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Amnestia i demokratyczne wybogy pad kontrole międzynarodowa

MINISTER WYSZYŃSKI PRZEDSTAWIA W ONZ
propozycje pokojowego uregulowania sytuacji w Grecji

L A K Ę  SUCCESS P A P . Jak już donosiliśmy. 27 bm. Ko- w piśmie z 31 maja 1949 r., wy- 
f.-ia PniUv/t»na /in-minulwniii iJpnarfllnpffft ONZ roziiatry- stosowanym pod adresem mi-misja Polityczna Zgromadzenia Generalnego ONZ rozpatry­

wała raport Komisji Koneyliaeyjnej i raport, tzw. „Komisji 
Bałkańskiej” w sprawie greckiej. Obszerne przemówienie wy­
głosił szef delegacji radzieckiej minister Wyszyński.
Minister Wyszyński przed­

stawił historią stosunków -Gre­
cji 7 jej północnymi sąsiadami, 
wskazując, że już w roku 1848 
Tsaldaris wysunął na parys­
kiej konferencji pokojowej sze 
■eg roszczeń terytorialnych 
ood adresem Bułgarii i A lba­
nii, domagając się Epiru Pół­
nocnego i doliny, położonej za 
górami. Rodopos. Tsaldaris po­
wołał sic wówczas na uchwałą 
senatu USA. która „zalecała’" 
przyłączenie Epiru _ Północne­
go do Grecji- Grecja działała 
i działa pod wpływem bezoo- 
średrtiej inspiracji imperializ­
mu amerykańskiego.

Związek Radzieeki proponu­
je jasną, formułą pokojową, 
zamykającą drogą wszelkim 
roszczeniom terytorialnym: A l­
bania i Grecja winny uznać 
sn ą obecną granicą, jako osta­
teczną.

Nastąpńie min. Wyszyński 
przeszedł do omówienia sytua­
cji wewnątrznej w Grecji, roz­
prawiając sią z tezą anglo-ame- 
rykańską. iż problem ten rze­
komo nie Leży w* kompetencji 
Komisji Koneyliaeyjnej- Min. 
Wyszyński powołał sią na pis; 
ino przewodniczącego Komisji 
Koneyliaeyjnej, szefa delega­
cji australijskiej Evatta, który

Kampania podjudzania księży przeciw państwu 
skończyła się w Czechosłowacji fiaskiem
— .«¿ti/lerdza „R a d e  F ro y o ”

PRAGA. PAP. Episkopat rzym­
sko - katolicki w  Czechosłowacji 
rozesłał do księży okólnik, w  kto 
rym zaleca im aby przyjmowali 
uposażenia państwowe w  myśl 
nowej ustawy kościelnej i złożyli 
wymaganą przez ustawę przysię­
gę wierności wobec państwa.

W związku z tym „Rude Pra- 
vo“ pisze: Nawet wyższa hierar­
chia kościelna zmuszona była przy 
znać się do całkowitego fiaska 
swej akcji, mającej na cel u.iudze 
nie kleru przeciwko państwu. 
Wyższa hierarchia kościelna mu­
si przyznać, że zwykli księża chęt 
Ale "przestrzegają praw republiki 
i przyjmują uposażenia rządowe, 
wykazuiąc w  ten sposób swe za­
ufanie do ustroju demokracji lu­
dowej. Fakty te dowodzą, że pań­
stwo ludowo - demokratyczne od­
niosło znowu wielkie zwycięstwo 
nad rodzimą reakcją. Reakcyjna 
hierarchia kościelna wykazała

Czechosłowacji dla celów, okre­
ślonych przez imperialistów ame­
rykańskich.

stosowanym pod adresem mi­
nistrów spraw zagranicznych 
ZSRR, USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji stwierdził, że 
problem polepszenia panują­
cych między ̂  Grecją, i jej pół­
nocnymi sąsiadami — stosun­
ków pozostaje w ścisłej łącz­
ności z problemem zakończe­
nia wojny domowej w Grecji.

Min. Wyszyński podkreślił, 
że na tzw. „sprawą bałkańską” 
składa sią zarówno _ sytuacja 
wewnętrzna Grecji, jak i ^jsj 
stosunki z państwami sąsiedni­
mi, i że między tymi zagadnie­
niami istnieje związek organi­
czny. Związek Radziecki nie­
raz wskazywał, że podstawową 
przyczyną sytuacji, która pow­
stała w samej Grecji jak i na 
jej pograniczu —  jest walka 
pomiędzy narodem greckim i 
popieraną przez koła reakcyj; 
ne Stanów Zjednoczonych i 
Anglii — rodzimą reakcją grec 
ką.

Minister Wyszyński z nacis­
kiem podkreślił, że> propozycje 
radzieckie zmierzają do całko­
witej normalizacji problemu 
greckiego. Przewidują one o- 
gloszenie powszechnej amnes­
tii. demokratyczne wybory do

parlamentu pod kontrolą 
zwierzchniego organu greckie­
go, w skład którego weszliby 
również przedstawiciele grec­
kich kół demokratycznych, re­
prezentujących ruch narodo­
wowyzwoleńczy oraz ustano­
wienie obserwacji ze strony 
przedstawicieli mocarstw, w łą­
czając ZSRR jako jedyne mo­
carstwo niezainteresowane.

Wiadomo — powiedział min. 
Wyszyński — że Anglia i Sta; 
ny Zjednoczone są stronami 
zainteresowanymi, bo mają w 
Grecji kapitały, bo mają w 
Grecji wojsko, bo mają tam po­
życzki i plan Marshalla.

Komisja Koncyliacyjna nie 
przyjęła propozycji radziec-

W sojuszu z  ZSRR i krajami demokracji ludowej

Przemówienie prezydenta Gołiwalda
PRAGA PAP. Z okazji święta

kich.1 Trzeba jédnak koniäznie j  niepodległości' Czechostawacjl od- 
.......była Się w Pradze wielka defila-przedsiąwziąć środki, mogące 
spowodować normalizacją sy 
tnacji greckiej, a drogą ku tej 
normalizacji wódzi delegacja 
radziecka w propozycjach, 
przedstawionych Komisji Kon- 
cyliacyjnej. Propozycje te 
przedstawi delegacja radziecka 
Komisji Politycznej w  toku 
dalszych obrad. Przyjęcie tych 
propozycji pozwoli na rzeczy­
wiste rozstrzygnięcie tzw. spra­
wy greckiej — zakończył mi­
nister Wyszyński.

była Słę w Pradze wielka defila 
da piechoty, wojsk zmotoryzowa 
nych i oddziałów pancernych. Po 
defiladzie prezydent Gottwald wy 
głosił przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

„Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że zawdzięczamy powstanie 
Republiki Czechosłowackiej w 
1918 r., wyzwolenie w roku 1945, 
oraz możność budowy fundamen. 
tów socjalizmu w wolnej ojczyź­
nie, naszemu wielkiemu sojuszni­
kowi Związkowi Radzieckiemu".

NIE BĘDZIEMY S Z C Z Ę D Z I L I  S I L
S 4

w pracy nad budową podstaw socjalizmu w Polsce
Ukrainka“ , * ?

.Drogą, którą wyście wskazali 32" ków I  budować noWA radośniej-

Robotnicy zespołu „Poledno” 
piszą do swoich towarzyszy pracy 
w Związku Radzieckim m. in.:

uicnuui.a^ --------- — , w -------- Jesteśmy z wami całym sercem,
swą słabość i bezradność wobec podziwiamy wasze osiągnięcia i 
coraz bardziej rosnącej siły de- za waszym przykładem nie bę- 
mokracji ludowej. ¡ dzietny szczędzili sił w pracy nad

„Rude Pravo“ przypomina na- zbudowaniem podstaw socjalizmu 
stepnie rolę Watykanu w  sporze w poIsce
między kościołem a państwem w j p 0 zakończeniu dz;ałań wojen- 
Czecnos owacii. Dziennik podkre- i nycłl po wyzwolemu nas przez 
śla, że Watykan odnosił się zycz- / rmię ‘czerwoną majątek nasz
InY!f ¿1° Waivkan w istocie rae” b>’ł zupełnie zdewastowany. W 
S  nie iińeresuje się losami ka- tych trudnych chwilach powojen- 
tolików i kleru katolickiego w  , « « h  dużą pomoc okazała nam 
Czechosłowacji, lecz stara się je- j stacjonująca wówczas w pobliżu 
dynie wykorzystać wpływy w i jednostka armii marszałka Kokos

Na zebranie robotników- roi nych PGR zespołu „Poledno“  w 
powiecie Świecie, poświęcone uczczeniu 33 rocznicy rewolucji 
listopadowej, przybyli wszyscy zatrudnieni w tych gospodar­
stwach. Zebrani postanowili wysłać list do robotników śowthozu 
„likrainka“z którymi utrzymują stały kontakt korespondencyjny.

sowskiego, która przekazała nam 
39 koni. Zboże na pierwsze zasie­
wy otrzymaliśmy również od 
Związku Radzieckiego.

lata temu — to droga wszystkich 
ludzi pracy, wszystkich narodów. 
Z okazji 32 .rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, dzięki 
której i my możemy żyć i praco­
wać bez kapitalistów i Obszami-

Prezydent Gottwald omówił na­
stępnie osiągnięcia gospodarcze 
Czechosłowacji w ostatnich latach 
i podkreślił, że wbrew prze widy- 
waniom pesymistów Qraz przepo 
Wiedniom kapitalistycznych kół 
na zachodzie, stopa życiowa mas 
pracujących Czechosłowacji stałe 
się podnosi.

Prezydent zaznaczył, że stosun 
ki handlowe Czechosłowacji ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej rozwijają się 
coraz bardziej i wzrosły w pier­
wszych 3 kwartałach br. o 30% 
w porównaniu z tym samym okre 
sem ub. r.

Przechodząc do omówienia sy­
tuacji międzynarodowej, prezy­
dent podkreśli, że siły obozu po­
koju i demokracji ze Związkiem 
Radzieckim na czele wzrastają z 
dnia na dzień. Każde wzmocnie­
nie światowego frontu pokoju 
jest jednocześnie wzmocnieniem 
międzynarodowej pozyoji Czecho 
Słowacji.

W  zakończeniu prezydent Gett 
\yald oświadczył, żć naród czecho 

nowych zwycięstw na dalszej dro | słowacki będzie w dalszym ciągu

sze życie; przesyłamy Warn ser­
deczne . pozdrowienia i życzymy

dze budownictwa komunizmu”, j pogłębiał braterską przyjaźń ze
List 'podpisali 

! całego zespołu
robotnicy

.Poledno“.
rolni !

List przytacza dalej cyfry 
świadczące o rozwoju gospodarki, 
po czym czytamy: „Wzorując się 
na potężnym ruchu _ stachanow- 
sklm, rozwijamy u siebie współ­
zawodnictwo pracy. Na ogólną 
liczbę 420 robotników współza­
wodnictwem objętych jest 240. 
Dążymy do tego, aby do współ­
zawodnictwa przystąpili wszyscy 
robotnicy“.

Na zakończenie list stwierdza:

List załogi Radomskich Zakładów Obuwia
do robotników fabryki im. „Komuny Paryskie]“

Armia obrońców pokoju -  największą potęgą
jaka  kiedykoltriek  istniała na śm iecie

w w ec  w U z g i w i e
RZYM  P A P . W  niedzielę odbyła się na placu San Gio- 

vanni In Laterano wielka manifestacja przeciwko wojnie. 
Wzięło w niej udział około 100 tysięcy mieszkańców Rzymu, 
którzy przybyli powitać członków egzekutywy Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Wiecowi przewodniczył Pie- j 
tro Neuni, który w imieniu na 
rodu włoskiego powitał dele-

fatów egzekutywy  ̂Komitetu 
wiatowego Obrońców Poko- 

ju.
Następnie wygłosi? przemó­

wienie prof. Joliot Curie, któ­
ry w imieniu ludzi nauki os­
tro potępił zamysły kół rzą­
dzących Stanów Zjednoczo­
nych, które pragną wykorzy­
stać energię atomową dla ęe- 
iów wojennych. Niecnyni pla­
nom amerykańskich podżega- 
czy wojennych mówca prze­
ciwstawił stanowisko Związ­
ku Radzieckiego, który, popie­
ra badania nad energią ato­
mową dla celów pokojowych 
i dobra ludzkości.

RZYM  PA P . W  niedzielę 
wieczorem odbyło się w lu­
dowym teatrze Adriano zgro­
madzenie z udziałem przed­
stawicieli Światowego Komite­
tu Obrońców Pokoju.

Otwarcia zgromadzenia do­
konał Di Vittorio po czym w  
imieniu Światowego Komito-

tu przemówił przedstawiciel 
Afryki — D ’Arboussier.
Stwierdził on. że kongres po 
wielkim sukcesie, jakim była 
manifestacja woli 600 milio­
nów ludzi w Paryżu, nie spo  ̂
czął na laurach. lecz prowadzi 
codzienną, stałą akcję w . ob­
ronie pokoju. Komitety Świato­
wy —■ powiedział D ’Arbous- 
sier wśród ogromnego entuz­
jazmu zebranych — jest szta­
bem generalnym pokoju, któ­
ry potrafi narzucić swą wolę 
wojennym, sztabom general­
nym obozu imperialistyczne­
go. Nasz sztab generalny poko­
ju — powiedział D ’Arboussier 
— dysponuje # armią znacznie 
potężniejszą niż wojenne szta­
by generalne Ameryki i jej sa­
telitów. Reprezentujemy naj­
większą potęgę, jaka kiedykol­
wiek istniała na świeeie i je­
steśmy w stanie zapewnić ludz 
kości pokój.

Następnie powitany burzą o- 
klasków podszedł do mikrofo­
nu Ilia Erenburg, który wy- ---------
głosił przemówienie w języku peszcie podpisano dwie konwencje 
włoskim Przemówienie jego między Węgrami i Polska: konwen

przerywano huraganami okla­
sków. Erenburg rozprawił się 
z tymi, którzy głoszą, iż ist­
nieje tzw. kultura atlantycka, 
której należy bronić. Przed 
kim — pyta Erenburg- — nale­
ży jej bronić1? Czy przed_ P i­
casso, łub Aragonem? Ani je­
den, ani drugi nie zagrażają kul 
turze, a grożą jej ei, którzy w 
Chicago lub w Nowym Jorku 
kupują za dolary posągi włos­
kie i myślą, że za dolary moż­
na również kupić krew naro­
dów. Czy ci panowie z giełdy 
i rzeźni bronią kultury? A  
może Czang KaiGzek broni 
kultury atlantyckiej? — Pyta 
Erenburg. Panowie ci — po­
wiada pisarz radziecki — nie 
mają nie wspólnego z kultu­
rą. Bronią jej narody, które 
ehcą być wolne.

Kultura — powiedział Eren­
burg — jest jedną dla wszyst­
kich i trzeba ją ocalic przed 
wojną.

Kilka tysięcy robotników przy­
było wraz z rodzinami na zgro- ' 
madzenie. zwołane w Radomskich 
Zakładach Obuwia z okazji zbli­
żającej się 32 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Zebrani robotni 
cy uchwalili wysłać do robotni­
ków fabryki im. „Komuny Pary­
skiej“ list, w którym m. in. piszą: 

„Drodzy Towarzysze! Rocznica 
Rewolucji Październikowej jest 
dla rfas wielkim świętem. Dzięki 
jej zwycięstwu i powstaniu pań­
stwa radzieckiego naród nasz 
dwukrotnie odzyskał niepodleg­
łość.

Przekazując Wam nasze gorące 
pozdrowienia pragniemy dać wy­
raz naszej radości z powodu na­
wiązania miedzy naszymi zakła­
dami kontaktu i współpracy.

Nasze zakłady stanowią jeden j 
z większych obiektów przemysłu j 
obuwniczego w  Polsce. Zatrud­
niają one przeszło 3000 pracowni 
ków i produkują ponad V/t milio 
na par obuwia rocznie. Po wy­
zwoleniu naszego miasta zastaliś­
my naszą fabrykę w stanie nie­
mal całkowitej dewastacji. Pod 
kierownictwem organizacji par 
tyjnej * zapałem i of;amośc!ą 
robotnicy odbudowywali fabrykę 
i już 16 kwietnia 1945 r. urucho­
miono pierwsze warsztaty pro­
dukcyjne.

Wielką rolę w rozwijaniu się 
produkcji odegrał stały wzrost 
świadomości politycznej naszej 
załogi. Dużą pomocą w naszej 
pracy stał się dla nas przykład 
Waszej fabryki. Z wielkim zainte 
resowaniem śledziliśmy i śledzi­
my Wasze osiągnięcia produkcji 
ne. Cieszy nas każde Wasze zwy­
cięstwo, gdyż wzmaeWia ono po­
tęgę Związku Radzieckiego, osto­
ję wolności wszystkich .narodów.

Związkiem Radzieckim i będzie 
w dalszym ciągu walczył wytrwa­
le o zabezpieczenie pokoju na ca. 
łym świecić.

Po omówieniu świetnych wyni­
ków współzawodnictwa pracy w 
Radomskich Zakładach Obuwia, 
współzawodnictwa, opartego na 
doświadczeniach Matrosowa — 
list stwierdza: „W 32 rocznicę 
Rewolucji Październikowej odda­
my do użytku żłóbek, przedszkole, 
gabinet rentgenologiczny, ambu­
latorium dentystyczne i inne u- 
rządzenia socjalne“ .

W zakończeniu czytamy: „Po- 
| przez wzmaganie wysiłku produk 
! cyjnego i podnoszenie śwladomo- 
! ści chcemy przyczynić się jak 
najbardziej do ostatecznego zwy­
cięstwa naszej wspólnej spraw', 
sprawy pokoju i socjalizmu. Wia 
rżymy, że razem z Wami, pod 
kierownictwem wodza międzyna­
rodowej klasy robotniczej, towa

Trzeci etap
m o r s l i / e g o

współzawodnictwa pracy 
zakończony

Wczoraj o godz. 16 odbyło 
się w Teatrze Wybrzeże w 

. Gdyni uroczyste wręczenie na- 
? gród przodownikom i racjonali­
zatorom pracy, zwycięzcom !II 

i etapu morskiego współzawod­
nictwa.

W uroczystości wzięli m. inn. 
udział przedstawiciele Głównego 
Komitetu Morskiego Współza- 

j wodnictwa Pracy, oraz liczne 
1 rzesze przodowników i racjonali 
zatorów przedsiębiorstw i zakła­
dów zrzeszonych w ZwiązkuA-i, »«»*«%- , ...

rzysza Stalina, zwycięstwo to o- j Transportowców, (b)____________
siągniemy“ . ' “ “ “ “ ““ — — — — —

Brutalna szarża policji włoskiej

sea b e z r o b o t n y c h  c h ło p ó w
2 zabitych - 21 ciężko rannych

Podpisanie konwencji
m i ę d z y  P o ł § l i « j  ä W ę ę g r a m i

BUDAPESZT (PAP). W Buda sanitarno-weterynaryjną i kon­
ne ję o ochronie roślin orzed 
::obaml i szkodnikami.

RZYM (PAP). 30 bm. w pobli 
żu Crotene w prowincji Catanzaro 
’oszlo do krwawych zajść. Policja, 
uzbrojona w broń automatyczną., 
zaatakowała bezrobotnych chłopów, 
którzy zajęli część ugorów nale­
żących do markiza Berlingeri. Po- 
lincjanci usiłowali przemocą usunąć 
z pola zgromadzonych chłopów, a 
następnie otworzyli ogień z broni 
ręcznej. Dwóch bezrobotnych chło 
pów zostało zabitych, 21 ciężko 
rannych.

W sąsiedniej wsi Giro chłopi o- 
siągnęli zwycięstwo. 2 tysiące 
wieśniaków, wyposażonych w dzie 
siatki worków z ziarnem do siewu, 
zajęło odłogi należące do barona 
Z i to i hrabiego Siciliani. Mimo a- 
taku karabinierów, chłopi nie ustą­
pili z zajętych terenów i przystą­
pili do orki. Podobny sukces od­
nieśli chłopi w Verzino i Muro- 
Marchesano, gdzie obszarnicy za­
warli układ z robotnikami rolnymi

oddając im pod uprawę około 300 
hektarów ziemi leżącej odłogiem.

Delegacja literatów Polski
m po grzeb Hsfasa

Na pogrzeb znakomitego poetv 
czechosłowackiego Franciszka Ha­
łasa (tłumacza dzieł Mickiewicza) 
udaje się do Pragi delegacja Zw 
ł "teratów Polskich w osooach: K- 
J. Gałczyńskiego i Ryszarda Matu­
szewskiego.

i: KopEtoia „ fs n . Zawadzki“
; w y la ta ła  pian 3-!etni
I Kopalnia „Generał Zawadzki“ 
' wykonała 3-letni plan w * łIa

' 130 ¿m. o godz. 13.
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PAMIĘCI ZMARŁYCH
Jak corocznie, tak i w bieżącym roku w dniu 1 listopada za­

płoną na cmentarzach całej Polski światła na grobach, wieńce 
i kwiaty pokryją mogiły. Od setek lat dzień ten poświęca lud 
polski, jak I inne ludy słowiańskie, pamięci swych zmarłych. 
W dzień ten zwracamy myśl swą ku tym, którzy opuścili nas, 
którzy rozstali się ze światem i życiem.

Dzień ten napawa nas zadumą i zwraca myśl ku przeszłości. 
I  ku czasom, kiedy ci, których pamięć czcimy, chodzili obok nas 
po ziemi, kiedy ich sprawy były naszymi sprawami.

W dzień ten ślemy wspomnienie wszystkim tym, którzy swe 
życie położyli za sprawę nam wspólną: za sprawę naszego życia, 
naszej woinoścl, naszego lepszego bytu. I  dlatego myśl nasza 
biegnie ku rozsianym na ziemiach polskich i zagranicą mogiłom 
polskich żołnierzy, poległych w walce o wolną i demokratyczną 
Polskę. Ku skromnym żołnierskim mogiłom na polach, w lasach 
i wioskach wielkiego szlaku od Lenino do Berlina.

Mogiły te przystroją ręce miejscowych mieszkańców w kwia 
ty 1 światło na nich zapalą. Bowiem lud polski zwykł pamiętać
0 swoich umarłych, a któż bardziej jest „jego“ , niż żołnierze 
wolności, niepodległości i  demokracji.

W  ten dzień złożą polskie ręce kwiaty ! na mogiłach tych 
żołnierzy, którzy na polskiej ziemi zginęli w  obronie swego i na 
szego kraju — żołnierzy radzieckich, co wypędziwszy wroga ze 
swego kraju krwią swoją zrosili nasze ziemie, w  walce o wol­
ność naszą. Wspomnijmy ich w ten dzień serdecznie, bowiem 
śmiercią swą bohaterską w  boju uratowali nas od śmierci mę­
czeńskiej z rąk bestialskiego okupanta. I  właśnie nam wypada 
zastąpić dalekie ich rodziny i kwieciem mogiły ich przystroić.

VV uporczywej walce o wyzwolenie kraju I o wyzwolenie 
człowieka wielu padio bohaterów, wiele miejsc zrosiła Ich ofiar­
na krew. Na najpiękniejszych kartach zapisze historia ich imio­
na. Sławne i opromienione wielkością myśli i czynów imiona 
ludzi, którzy zapalili nad światem czerwoną zorzę wielkiej idei
1 walczyli o jej urzeczywistnienie. A  obok nich miliony imion 
skromnych, nieznanych a niemniej bohaterskich. Wszystkim im 
w dniu dzisiejszym hołd w swych sercach składamy.

Składamy im hołd za to, że do ostatniego tchnienia spełnili 
•wój najświętszy obowiązek. Za to, że umiłowanie wolność: u- 
mieli przekuć w bohaterski bojowy czyn. Za to, że żadna ofiara 
nie była dła nich za wielką w walce o Polskę, o lud, o wyzwo­
lenie klasy robotniczej. W dzień ten przypominamy sobie boha­
terstwo ich samotnej wałki z potęgą wroga. Na stokach cytadeli 
warszawskiej, gdzie ginęli z rąk carskich oprawców, bohatero­
wie polskich rzesz robotniczych, gdzie ostatni raz spoglądali w 
niebo proletariatczycy: Ossowski, Bardowski, Kunicki, Pietru­
siński, gdzie dhmnie stawiał ezoło śmierci Okrzeja i Kasprzak, 
gdzie zginęli bohaterską śmiercią Hiibner, Knlewski i Rudkow­
ski — członkowie Komunistycznej Partii Polski — pochylą się 
czerwone sztandary w hołdzie i podzięce za ofiarę z życia dla 
sprawy.

Myśl naszą skłerujem» ku olbrzymim cmentarzom — gdzie 
śmierć z rąk najeźdźcy znajdowali najlepsi synowie .Polski, naj­
lepsi synowie jej ludu — ku .wielkim cmentarzyskom Oświęci­
mia 1 Majdanka, Treblinki i Stutthofu, by uczcić pamięć ich tra 
gicznej śmierci.

Ale tak, jak ongiś u olimpijskiego ogniska zapalono pochod­
nie; które symbolizowały zwycięstwo, tak z tych wspomnień — 
jak i od ogni nagrobnych —  powinniśmy zaczerpnąć wolę i siłę, 
żar i gorliwość, aby dalej prowadzić dzieło tych, którzy padli 
w walce o wolność ludu. Dzieło, które po ich śmierci stało się 
naszym dziedzictwem. Dzieło pokoju, wolności, sprawiedliwości 
społecznej. ________________  ____  ___

Imponujgcy wzrost produkcji — stopy życiowej — oświaty».

Ukraina przeżywa okres bujnego rozwoju
Referat sekretarza K P(b) U - Chruszczowa

¡ % l € 8 j Ę w ę g £ s Ę J S B & S Z .fsa ses/ i
KIJÓW. PAP. Na sesji jubileuszowej Rady Najwyższej Ukra 

ińskicj Socjalistycznej Republiki Radzieckiej sekretarz KP(b) U- 
krainy N. S. Chruszczów wygłosił referat, w  którym omówił do­
niosłość 19 rocznicy zjednoczenia narodu ukraińskiego jako wiel­
kiego święta mas pracujących całej Ukrainy, a zarazem ogól­
nego święta ZSRR.

Masy pracujące naszej republi­
ki — stwierdził na wstępie Chrusz 
czow —- spoglądają dziś z dumą 
na przebytą drogę i sumują wyni 
kj historycznych osiągnięć zreali­
zowanych pod kierownictwem 
partii bolszewickiej i naszego mą 
drego wodza i nauczyciela, w iel­
kiego Stalina. Dzięki zwycię­
stwu wielkiej socjalistycznej re­
wolucji październikowej, naród u- 
kr&ifiski zniszczył władzę ob­
szarników j kapitalistów oraz u- 
tworpyl swe narodowe ukraińskie 
socjalistyczne państwo radziec­
kie. Jednakże nie wszystkie zie­
mie ukraińskie zostały wtedy zjed 
noczone w  Ukraińskim Państwie 
Radzieckim.

Usiłując zdławić rewolucję ra­
dziecką imperialiści angło - ame 
rykańscy i francuscy postanowili 
stworzyć przeciwko naszemu kra­
jowi z wrogich nam państw kapi­
talistycznych tzw. „kordon sani­
tarny“ , aby zaś wzmocnić gra­
niczące z nami państwa kapita­
listyczne, dopomogły im do za­
boru części ziem ukraińskich.

Lud Zachodniej Ukrainy, Bu­
kowiny Północnej i Ukrainy^ Za- 
karpaekiej —  podkreśla mówca 
— nigdy nie uznawał władzy o- 
kupantów. Ani jeden dzień nie 
ustawa}ą tam walka o zjednocze­
nie z Ultra iną Radziecką. Masy 
pracujące Lwowa Oraz innych za­
chodnio - ukraińskich miast i wio 
sek wielokrotnie z bronią w rę­
ku, występowały pod czerwonym 
sztandarem do walki o władzę ra­
dziecką.

Przypominając okres po wrześ­
niu 1939 r. mówca stwierdza,' że 
okres ten zapisał się złotymi zgło

Nowy rząd amerykański we Francji
Po długich i przewlekłych 

targach, po nieudanych pró­
bach Moeha i Rene Mayera, 
Bidault udało się wreszcie zna­
leźć rząd we Francji.

Jego skład, sama osoba pre­
miera, jak również okoliczno­
ści, które towarzyszyły utwo­
rzeniu nowego rządn świadczą, 
że podobnie jak poprzednio, 
rząd Bidault jest rządem ame­
rykańskim we Francji, jest 
rządem, który kontynuując po­
litykę swych poprzedników sta 
nowi agenturę imperializmu 
amerykańskiego we Francji.

Premier Bidault, znany ze 
swych powiązań z Watykanem, 
jest tym politykiem, który w  
1947 roku wprzęgną! Francję 
w zgubny dla narodu francus­
kiego plan Marshalla, jest 
człowiekiem, który będąc mi­
nistrem spraw zagranicznych 
zrezygnował z należnych Fran­
cji odszkodowań niemieckich, a 
w ezerwcu 1948 roku podpisał 
układy londyńskie, oznaczają­
ce kapitulację Francji i jej 
zgodę na amerykańską polity­
kę w Niemczech.

Wśród ministrów rządu Bi­
dault, którego utworzenie po­
witane zostało z zadowoleniem 
przez Waszyngton, odnajdu­
jemy na stanowisku wicepre­
mierów b. premiera Queuille’a 
oraz kata robotników francus­
kich Mocha, któremu natural­
nie powierzono tekę ministra 
spraw wewnętrznych. Minis­
terstwo sprawiedliwości po­
wierzono niedoszłemu premie­
rowi, Mayerowi, który jako 
przedstawiciel wielkiego kapi­
tału i przyjaciel de Gaulle’a 
nie omieszka, w myśl dyrek­
tyw waszyngtońskimi, przepro­
wadzić generalnej amnestii dla 
kolaboracjonistów i kontynu­
ować prześladowania patrio­
tów francuskich. Również na 
stanowisku ministra obrony na 
rodowej widzimy sympatię de 
Gaulle’a — Plevena, człowieka, 
który od dwóch lat mówi o 
„konieczności oddania władzy 
de Gaulle’owi”, a wśród innych 
ministrów odnajdujemy gaul- 
listów — Jacąuinot i Clauoiu3 
Petit. Na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych, natural­
nie. Schumana, który dotych­
czasową ąwą uległością wobec 
dyrektyw amerykańskich za­
skarbił sobie względy i zaufa­
nie podżegaczy wojennych.

Ponad trzytygodniowy kry­
zys rządowy jest miarą natę­
żenia walki, toczącej się we 
Francji między kliką znajdu­
jącą się u władzy a narodem 
francuskim z klasą robotniczą 
na ezele- Jasnym jest, że utwo­
rzenie rządu Bidault nie prze­
rwie tej walM, «  ^prj&t pis£-

ciwnie, spowoduje jej zaostrze­
nie. Utworzenie bowiem rządu, 
którego skład zapowiada pro­
wadzenie polityki antynarodo- 
wej. polityki jeszcze większego 
uzależnienia Francji od impe­
rialistów amerykańskich może 
tylko pogłębić niezadowolenie 
szerokich mas narodu francus­
kiego.

Masowe wystąpienia robotni; 
ków, chłopow i inteligencji 
francuskiej świadczą, że doj­
rzała w narodzie francuskim 
świadomość, iż tylko utworze­
nie rządu jedności demokra- 
tycznej, rządu, który w swym 
programie zapisze wypowiedze 
nie planu Marshalla i paktu

„N IE  MOŻNA ODBUDOWAĆ 
FRANCJI BEZ KLASY ROBOT­
NICZEJ I  JEJ P A R T ir  — po­
wiedział Maurice Thorez, sekre­
tarz generalny Francuskiej Par­
tii Komunistycznej na wielkiej 
manifestacji francuskich mas 
pracuj ących, zorganizowanej 
przed paroma dniami w  Paryżu.
„NARÓD FRANCUSKI DOMA­
GA SIĘ  N IE  ZM IA N Y  E K IPY  
M IN ISTER IALN E J, LECZ
ZM IA N Y  PO LITY K I“ — brzmią 
ły  słowa w ielk iego przywódcy 
francuskiej klasy robotniczej-

W e Francji wraz z utworze­
niem rządu Bidault dokonała 
się tylko i to stosunkowo nie­

atlantyckiego, może uratować i wielka zmiana ekipy. Polityka 
Francję, I rządu pozostaje niezmieniona.

skami w dziejach narodu ukraiń­
skiego. 1 listopada 1939 r. V nad 
zwyczajna sesja Rady Najwyższej 
ZSRR zadośu czyniła prośbie Zgro 
madzenia Narodowego Zachodniej 
Ukrainy j przyjęła ustawę o włą 
czeniu Zachodniej Ukrainy w 
skład ZSRR i o zjednoczeniu jej z 
Ukraińską Socjalistyczną Repu­
bliką Radziecką.

SUKCESY BUDOWNICTWA
SOCJALISTYCZNEGO

Chruszczów mówi następnie o 
szybkim tempie odbudowy prze­
mysłu USRR. Stwierdza m. in., że 
plan pierwszych trzech lat powo­
jennej 5-latki stalinowskiej wy­
konany został na Ukrainie w 
przemyśle w  103 proc., a plan 9 
miesięcy w 104 proc. Ogromne suk 
cesy budownictwa socjalistyczne­
go osiągnięto w  obwodach zachód 
nich, w obwodzie izmailskim i na 
Ukrainie Zakarpackiej. Rozwój 
przemysłu obwodów zachodnich 
postępuje w przyspieszonym tem­
pie. W  latach powojennych po­
wstała nowa gałąź gospodarki na­
rodowej — przemysł gazowy. Zbu 
dowany został gazociąg Dasza- 
wa—Kijów. Dzięki inicjatywie 
generalissimusa Stalina rozwija 
się uprzemysłowienie miasta u- 
kraińskiego — Lwowa.

Omawiając sukcesy rolnictwa 
ukraińskiego, referent stwierdza 
m. in., że w  1949 r. obszar zasie­
wów na Ukrainie wyniósł już 95 
proc. poziomu przewidzianego 
przez plan 5-letni na rok 1950, a 
jeśli chodzi o uprawy zbożowe — 
przekroczy! nawet ten poziom o 
przeszło 3 proc. Urodzajność u- 
kraińskich upraw zbożowych już 
w  zeszłym roku przewyższyła po­
ziom przedwojenny.

6 TYS. KOLCHOZOW
Wielkie doświadczenie historycz 

ne chłopstwa kołchozowego nasze 
go kraju, —  stwierdził Chrusz­
czów -T- przekonato pracujących 
chłopów obszarów zachodnich, że 
tylko w kołchozach można poz. 
być się nędzy i zacofania 1 osiąg: 
nąć zamożne kulturalne życie 
Masy chłopskie wkraczają zdecy­
dowanie na drogę kołchozów. Już 
obecnie w obwodach zachodnich 
zorganizowano 6 tys. kołchozów, 
skupiających 61 proc. gospo­
darstw chłopskich.

PRZEM IANY KULTURALNE

Chruszczów omawia szczegóło­
wo osiągnięcia na polu podniesie­
nia dobrobytu mas pracujących, 
rozwoju nauki, kultury i sztuki, 
organizacji opieki nad zdrowiem.

Wielkie przemiany w życiu kultu 
ralnym nastąpiły pod władzą ra­
dziecką na zachodniej Ukrainie. 
W  wielu wioskach nie było tam 
dawniej żadnych szkół, a istnieją­
ce szkoły umożliwiały naukę je 
dynie nieznacznej części dzieci 
chłopów, głównie bogatej i zamoż 
nej części ludności. Obecnie w każ 
dej wiosce zachodnich obwodów 
Ukrainy istnieją szkoły, w któ­
rych wszystkie dzieci pobierają 
naukę w języku ojczystym.

Olbrzymie zdobycze narodu u- 
kraińskiego we wszystkich dziedzi 
nach życia politycznego, materiał 
nego i kulturalnego —  podkreśla 
Chruszczów — stały się możliwe 
dzięki temu, że Ukraina Radziee 
ka wchodzi w skład wielkiego

Związku Radzieckiego jako rów­
nouprawniona republika. Siła U- 
krainy Radzieckiej tkwi w przy­
jaźni narodu ukraińskiego z wiel­
kim narodem rosyjskim i z inny­
mi narodami ZSRR.

Obszerny ustęp referatu Chrusz 
czowa poświęcony był sprawie 
wzrostu międzynarodowego auto­
rytetu ZSRR, wzmocnieniu sil de 
mokratycznego obozu antyimpe- 
rialistycznego, sukcesów socjali­
stycznego budownictwa w kra­
jach demokracji ludowej.

Nie ma i nie może być siły — 
oświadczył mówca — która za­
trzymałaby zwycięski pochód mi­
łujących pokój narodów świata 
ze Związkiem Radzieckim na cze­
le — do komunizmu.

Wyroby TITO-niowe USA

Towarzystwo Przyjaźni Szkocko-Radzieckiej
potępia oszczerców napadających na ZSR R
Æ. o b r o t f  f f i o n ą g r e s u  w  G i a s y o w

LONDYN (PAP). 30 paździer- 
fka .. pa kongres T lwarzystwa 

Przyjaźni Szkocko-Radzieckiej w 
Glasgow przybyła delegacja ra­
dzieckich działaczy kultury i nauki.

Z  podróży po Niemieckiej Republice Demokratycznej

R o z b i ł a  c y t a d e l a  f a s z y z m u
Ludzie często zadają pytanie: 

Słowa są słowami. Ale jakie 
f a k t y  świadczą o tym, że w ra 
dzieckiej strefie okupacyjnej i  w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej zmieniło się oblicze Nie­
miec? Jakie f a k t y  świadczą 
o tym, że we wschodniej części 
Niemiec rozwijają się rzeczywi­
ście n o w e  siły społeczne, zdol- 
nę do postawienia nowych p o ­
k o j o w y c h  i  d e m o k r a t y ­
c z n y c h  zadań narodowi nie­
mieckiemu i  do wprowadzenia 
tych nowych zadań politycznych 
w życie?

Byłem ostatnio w Niemczech
—  już po raz czwarty po wojnie. 
Za każdym razem stawiałem po­
wyższe pytanie sobie i wszystkim 
ludziom, z którymi rozmawiałem. 
Obserwowałem uważnie fakty i 
kontrolowałem swoje spostrzeżenia 
z najbardziej miarodajnym doku­
mentami 1 cyframi, w tej liczbie
— również oficjalnymi dokumen­
tami i cyframi amerykańskimi 1 
angielskimi. I  mogę odpowie­
dzieć na sformułowane wyżej py­
tanie, słusznie interesujące ludzi:
— tak jest, w strefie radzieckiej 
zaszły fakty, świadczące o całko­
witej zmianie społecznej i ekono-

życie na nowych podstaw tch, de­
mokratycznych i pokojowych?

Zęby sobie móc odpowiedzieć na 
powyższe pytanie, przyjrzyjmy 
się dokładnie tablicy, załączonej 
do niniejszej korespondencji. Ta­
blica ta zatytułowana „Zależność 
Wehrmachtu od produkcji I. G. 
Farben“ skopiowana została z o- 
ficjalnego amerykańskiego wyda­
wnictwa pt. „  A  year of Pots- 
dam“ („Rok Poczdamu"), opraco-

95%, nikiel —  95o/„). IG Farben- rządzili krajem, ustanowili dykta- 
industne dostarczała armii nie-, turę faszystowską i rozpętali woj 
mieckiej 84o/0 materiałów wybu- ; nę przeciwko światu. Oni to fi- 
chowych i 70% prochu strzelni- nansowali Hitlera i ich woli był 
czego! Pomyślmy o tych cyfrach, posłuszny cały aparat faszystow-
a zrozumiemy jasno, jaką rolę 
odgrywały monopole niemieckie 
w dziele przygotowania Niemiec 
do wojny napastniczej.

Cyfry, które przytoczyliśmy wy 
żej nie charakteryzują jeszcze ca 
łej antyludzklej działalności trus-
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wanego przez Wydział Ekonomi­
czny amerykańskiej administracji 
okupacyjnej (tzw. OMGUS). Cyf­
ry do tej tablicy zaczerpnięte zo 

śnieżnej struktury Niemiec wscho | stały z raportu gen. Eisenhowe
dnich. A  najważniejszym z tych 
faktów jest •— Obok likwidacji 
junklerstwa, likwidacja kapitału 
monopolistycznego.

Dlaczego uważamy likwidację 
kapitału monopolistycznego w 
strefie radzieckiej za podstawowy 
fakt świadczący o tym, że w

ra. O czym mówią te cyfry? Mó­
wią one o tym, że trust chemicz­
ny IG Farbenindustrie pokrywał 
całe zapotrzebowanie całej armii 
niemieckiej, aż w ośmiu grupach 
towarowych, w tej liczbie w za­
kresie kauczuku syntetycznego, 
smarów syntetycznych, siarki itd.

Niemczech wschodnich zerwano Od 90 do 100% potrzeb całej ar- 
bezpowrotnie z imperialistyczną, mli niemieckiej pokrywało IG 
agresywną i faszystowską przesz- j Farbenindustrie w pięciu grupach 
łośclą 1 te tworzy się tam nowe towarów (m. In. — gazy trujące

tów niemieckich. IG Farbenindu­
strie i inne monopole niemieckie 
współdziałały w  zakładaniu obo­
zów śmierci i w wytępianiu mi­
lionów' ludzi w tych obozach. Wy­
rok Najwyższego Trybunału Na­
rodowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej w  sprawie komendanta o- 
bozu w  Oświęcimiu, Rudolfa 
Hoessa, napiętnował IG Farben­
industrie za krwawą i zbrodniczą 
działalność w Oświęcimiu, w któ­
rej trust ten na kościach setek ty 
sięcy ludzi zbudował swą fabrykę 
„Monowitz - Buna".

Jakiejkolwiek dziedziny tycia 
dotkniemy — zobaczymy obraz 
tan «ara. Monooollical niemieccy

ski Trzeciej Rzeszy. I dopóki mo­
nopoliści rządzili w  ekonomice i 
polityce niemieckiej, dopóki mor­
dercze i antyludzkie Instytucje 
w rodzaju IG Farben mogły swo 
bodnię działać, zatruwać naród i 
przygotowywać nowe agresje i no 
we zbrodnie — w  Niemczech nic 
się nie mogło zmienić.

Pierwszym warunkiem zmiany 
oblicza Niemiec było wytępienie 
monopolistów i monopoli — po­
stanowione w  uchwałach pocz­
damskich. W Niemczech wschod­
nich monopoliści zostali wytępie­
ni ł monopole zlikwidowane. Jest 
to fakt, którego znaczenie jest 
decydujące. W strefach zachod­
nich monopole niemieckie a 
w  ich liczbie również IG Farben­
industrie, zachowały wszelkie 
swe pozycje i podporządkowane 
amerykańskiemu kapitałowi mono 
polistycznemu służą antypokojo- 
wym planom amerykańskiego im­
perializmu.

Nie może być mowy o zaufaniu 
do pokojowej i demokratycznej 
polityki kraju, w  którym rządzą 
monopoliści Ale możemy i po­
winniśmy mieć zaufanie do kra­
ju, któiT' zniszczył 1 pozbawił mb 
Iżiwości działania monopolistów 
w  rodzaju IG Farbenindustrie i 
stworzył w ten sposób realne wa­
runki i realny grunt dla demo­
kratyzacji.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna tego rodzaju warunki dla 
demokratyzacji stworzyła. Fakt 
ten winniśmy należycie ocenić i 
docenić.

JE R Z Y  KOWALEWSKI

Witając delegację radziecką 
przewodniczący towarzystwa Camp­
bell wezwał uczestników kongre­
su do zacieśniania przyjaźni z na­
rodem radzieckim i zapewni) przed 
stawicieli ZSRR, że naród szkocki 
uczyni wszystko, aby nie dopuścić 
do rozpętania nowej wojny.

Kongres uchwalił rezolucję, w 
której protestuje m. in. przeciwko 
reakcyjnej propagandzie antyra­
dzieckiej radia bryty ¡ kiego. Do 
nowego zarządu towarzystwa wy­
brano 25 osób. Poeta radziecki Mar 
szak, za wielkie zasługi na polu 
szerzenia znajomości poezji szkoc­
kiej wybrany został członkiem ho­
norowym towarzystwa.

W  końcowej uchwale kongres 
podkreślił, że w przyjaźni szkocko- 
radzieckiej widzi jedynie słuszną 
drogę zabezpieczenia szczęścia 
Szkocji. Kongres powitał z uzna­
niem propozycję pokojową mini­
stra Wyszyńskiego na sesji ONZ 
i przesłał pozdrowienia do gene­
ralissimusa Stalina.

K O M U N I K A T
Min. Handlu Wewn.

w  związku z pogłoskami, roz­
siewanymi na niektórych terenach 
kraju o rzekomej podwyżce cen 
pewnych artykułów jak: cukier, 
soirytus, mydło, węgie!, zapałki, 
sól — Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego stwierdza, że pogłoski 
te są absolutnie kłamliwe i są świa 
bonie rozsiewane przez wrogie 
reakcyjne, antypaństw " e  czynniki.

M iędzynarodowa konferencja
pracowników telekomunikacji

zakończyła obrady w  Berlinie
BERLIN (PAP). W wyniku kon­

wencji organizacyjnej Międzynaro­
dowego Zjednoczenia Branżowego 
Pracowników Poczt i Telekomuni­
kacji uchwalono, że stalą siedzib* 
organizacji będzie Berlin. Przewód 
niczacym organizacji wybrany zo­
stał Jaroslav Kolar (Czechosłowa­
cja), sekretarzem, generalnym « -  
delegat pocztowców niemieckich 
Bnumgart
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D O Ś W I A D C Z E Ń  I E  W K P  ( b )
wspólną skarbniq komunistów wszytkich krajów

W ciągu pięćdziesięciu lat swego 
istnienia Wszechzwiązkowa Komu­
nistyczna Partia (bolszewików) zdo 
bvla ogromne światowo-historyczne 
doświadczenie w walce o sprawę 
klasy robotniczej. Doświadczenie 
to było wspaniałą szkołą dla komu 
nistów wszystkich krajów, dla 
wszystkich uczciwych i konsekwent 
nych demokratów.

Partia bolszewicka przebyła dłu­
ga i chlubną drogę od niewielkich 
kółek marksistowskich do sześcio- 
milionowej partii proletariackiej — 
siły kierującej pierwszego w świe 
cie państwa socjalistycznego. Ta 
historyczna droga pełna jest ostrej, 
nieprzejednanej walki ze wszystki­
mi wrogami klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa — z kapita 
listami, obszarnikami, bogaczami 
wiejskimi, ze szkodnikami i szpie­
gami, ze wszelkiego rodzaju a- 
gentami reakcji imperialistycznej.

Siła partii bolszewickiej tkwi 
przede wszystkim w fakcie, że 
jest to partia nowego typu, partia 
prawdziwie proletariacka, prawdzi­
wie rewolucyjna. Partię tę charak- 
teryzuje nieprzejednany stosunek 
do jakichkolwiek wypaczeń, odchy­
leń od marksizmu-leninizmu. W 
walce przeciwko oportunistycznym 
odchyleniom i wypaczeniom teorii 
marksistowsko-leninowskiej rosła i 
krzepła partia, ostrzyła swój oręż 
ideologiczny, demaskowała i gro­
miła wrogów socjalizmu, utrzymy­
wała ścisłą spó jnię z masami, mo­
bilizowała je do budowy nowego 
społeczeństwa socjalistycznego.

Doświadczenia WKP(b) mówią 
nam, że źródeł siły partii marksi­
stowskiej szukać należy w zwarto 
ści jej szeregów, w ofiarności dla 
sprawy klasy robotniczej, w bez­
ustannym umacnianiu więzi z ma­
sami, w uporczywym dążeniu człon 
ków partii do opanowania teorii 
marksizmu-leninizmu.

W naszej epoce, kiedy ogólny 
kryzys kapitalizmu znacznie się za 
ostrzył, kiedy Związek Radziecki 
realizuje z powodzeniem stopniowe 
przechodzenie do komunizmu, a od 
systemu imperializmu odrywają się 
i wkraczają, na drogę socjalizmu 
coraz to nowe kraje Europy i A- 
zji — w tej epoce przyswojenie i 

• opanowanie doświadczeń WKP(b) 
ma podstawowe znaczenie dla 
wszystkich partii komunistycznych 
I robotniczych.

Opanować to doświadczenie, zna 
czy: nauczyć się prawidłowo roz­
strzygać aktualne zagadnienia walki 
z imperializmem anglo-amerykań- 
skim. Opanować to doświadczenie, 
znaczy: przyśpieszyć zwycięstwo 
nad siłami reakcji imperialistycznej 
i jej agenturą prawicowo-socjali- 
styczną w krajach kapitalistycz­
nych, znaczy — przyś-ieszyć zbu­
dowanie socjalizmu w krajach de­
mokracji ludowej.

Odejść od nauki Lenina—Stalina, 
zlekceważyć doświadczenia WKP(b) 
znaczy — zdezerterować do obozu 
wrogów socjalizmu, stoczyć się w 
przepaść nacjonalizmu burżuazyj- 
nego, ugrzęznąć w bagnie troc- 
kizmu.

Wielka Rewolucja Październiko­
wa — to pierwsze wspaniałe zwy­
cięstwo sił socjalizmu nad siłami 
umierającego kapitalizmu — wywo 
lała potężny wzrost ruchu rewolu- 
cyjnego w całym szeregu krajów 
Europy, Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, oraz Azji.

Pod bezpośrednim wpływem Re­
w o lu c ji Październikowej w wielu 

Krajach powstały partie komuni­
styczne, partie nowego typu, które 
wzięły sobie za wzór partię bolsze 
wicką — realizatorkę zwycięskiej

rewolucji socjalistycznej, jej zasa­
dy ideologiczne, organizacyjne i 
taktyczne.

Doświadczenie WKP(b) dało świa 
tu nowe formy walki klasowej, 
których nie znał dotąd ruch robot­
niczy. Przed Rewolucją Październi­
kową ruch robotniczy w krajach 
kapitalistycznych ograniczał się 
głównie do strajków i do walki wy 
borczej — walki parlamentarnej. 
Po rewolucji zaczęto stosować wy­
sunięte przez rosyjską klasę robot 
niczą takie formy walki z burżu- 
azją, jak powszechne strajki poli­
tyczne, manifestacje masowe, pow­
stania zbrojne. Utworzone zostały 
rewolucyjne związki zawodowe, kie­
rowane przez partie komunistycz­
ne.

Partia bolszewicka dała wspania­
ły przykład stosowania; i łączenia 
legalnych i nielegalnych metod 
walki w interesach rozwoju re­
wolucji. Wiele partii komunistycz­
nych przejęło rosyjskie doświad­
czenie tworzenia różnorodnych form 
masowych organizacji mas pracu­
jących — młodzieżowych, kobie­
cych, spółdzielczych itd.

Ważną rolę w przekazywaniu 
doświadczeń bolszewickich partiom 
komunistycznym innych krajów 
odgrywały i odgrywają nadał pra­
ce teoretyczne Lenina i Stalina.

Wyjątkowa, rolę w dziedzinie wy 
chowania ideowo-połitycznego par­
tii komunistycznych i szerokich 
mas klasy robotniczej odgrywa 
wiekopomne’, dzieło Stalina „Krótki 
Kurs Historii WKP(b)“ . Dzieło to 
uzbraja masy pracujące wszystkich 
krajów w oręż 50-letniego do­
świadczenia bohaterskiej partii Le­
nina—Stalina, ukazuje marksizm- 
leninizm zarówno od -strony działał 
ności teoretycznej jak i praktycz­
nej.

Doświadczenie WKP(b) wskazuje 
masom pracującym, jak należy wal­
czyć z imperializmem, jak wzmac­
niać wspólny front wszystkich po­
stępowych sił demokratycznych, 
jak w walce tej zachować czystość 
zasad marksistowsko-leninowskich. 
Partie komunistyczne wszystkich 
kra ¡ów uczą się od WKP(b), jak 
należy organizować siły i przygo­
towywać zwycięstwo rewolucji so­
cjalistycznej.

Na przykładzie walki partii bol­
szewickiej przeciwko zdrajcom 
mieńszewicko-eserowskim i trocki- 
stowsko-zinowiewowskim grupom 
kontrrewolucyjnym partie komuni­
styczne i robotnicze uczą się de­
maskować i izolować od mas współ 
czesnych socjal-zdrajców, agentów 
imperializmu w ruchu robotniczym. 
Komuniści wszystkich krajów uczą 
się na doświadczeniach partii bol­
szewickiej, w jaki sposób przej­
rzeć i w porę pokrzyżować plany 
imperialistów i ich agentur.

Doświadczenie WKP(b) pomaga 
wydatnie partiom komunistycznym 
i robotniczym krajów demokracji 
ludowej w walce,. którą .toczą ona 
o zbudowanie socjalizmu.

Opierając się na doświadczeniach 
budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR, partie komunistyczne i ro­
botnicze krajów demokracji ludo­
wej przeprowadziły reformę irolną.

upaństwowienie przemysłu oraz 
wprowadziły gospodarkę na tory 
planowości. Kraje demokracji ludo­
wej korzystają z doświadczeń 
ZSRR w dziedzinie socjalistyczne­
go uprzemysłowienia kraju, rozwo 
ju współzawodnictwa socjalistycz­
nego, w rozwoju przodownictwa 
pracy. Leninowsko-stalinowski plan 
spółdzielczy stanowi podstawę prze 
budowy socjalistycznej rolnictwa 
w krajach demokracji ludowej.

Partie komunistyczne i robotni­
cze .krajów demokracji ludowej 
wzmacniają sojusz robotniczo - 
chłopski robotników z chłopstwem 
pracującym z tym, że w sojuszu 
tym rolę k'erowniczą odgrywa 
proletariat, bowiem jest to niezbęd 
ny warunek pomyślnego budow­
nictwa socjalistycznego. Historia 
partii bolszewickiej świadczy wy­
mownie, że droga do socjalizmu 
prowadzi poprzez dyktaturę klasy 
robotmezej, że jedynie klasa robot 
nicza jest w stanie kierować ma­
sami pracującymi w walce o stwo 
rżenie ustroju socjalistycznego. Hi­
storia partii bolszewickiej świad­
czy, że w miarę zbliżenia się do 
socjalizmu walka klas nie słabnie 
i nie wygasa, lecz przeciwnie — 
staje się coraz ostrzejsza i coraz 
zaciekle jsza.

Republiki ludowo-demokratyczne 
stosują również szeroko metody i 
przeprowadzenia rewolucji kultu- 
ralnej, stosowane w swoim czasie ' 
w ZSRR, korzystając z doświad 
częń WKP(b) . w dziedzinie organi­

zacji walki na froncie ideologicz­
nym.

Z doświadczeń WKP(b) korzy­
stają szeroko partie komunistycz­
ne w krajach kolonialnych i pod­
ległych. Opierając się na tym re­
wolucyjnym * doświadczeniu narody 
wspomnianych krajów coraz bar­
dziej wzmagają walkę narodowo­
wyzwoleńczą.

Szczególnie wybitnymi sukcesa­
mi może się poszczycić Komuni­
styczna Partia Chin. Historyczne 
zwycięstwa, ■ odniesione przez na­
ród chiński nad zjednoczonymi si­
lami wewnętrznej reakcji i mię­
dzynarodowego imperializmu, by­
łyby niemożliwe, gdyby Chińska 
Partia Komunistyczna nie kierowa­
ła śię w swej działalności zasada­
mi zwycięskiej nauki marksizmu- 
leninizmu.

30 lat temu Lenin pisał proroczo 
o historycznej konieczności „pow 
tórzenia w skali międzynarodowej 
tego co było u nas“ , pisał, że 
„bciszewizm jest dla wszystkich 
wzorem taktyki“ ... Wydarzenia i 
fakty naszych dni potwierdzają 
wymownie te wieszcze słowa. Do­
świadczenie WKP(b) stało się u- 
działem komunistów wszystkich 
krajów i jest niezastąpionym dla 
całej ludzkości pracującej drogo­
wskazem w walce o obalenie u- 
stroju kapitalistycznego i zbudowa­
nie socjalizmu.

Sztandar Lenina-Stalina — to 
sztandar zwycięstwa.

F. Oleszczuk

Fragment izby kaszubskiej w Muzeum Kaszubskim w Kartu­
zach. Ala pierwszym planie kołowrotek z miejscowości Borze- 
stowo. Z tylu —  widpezny piec z charakterystycznych kafli, 

których wzór oparły jest na motywach ludowych

Sztuka ludowa jest wiecznie ż^wa
Otwarcie wystawy kaszubskiej w  Kartuzach

Pojezierze kaszubskie słynie nia artystycznych przedmiotów
z p ięknych  kra jobrazów . W  o 
kresie rządów  sanacyjnych sły  
nęło rów n ież z nędzy i  zacofa­
n ia  ludności, k tóra  traktowana 
by ła  wówczas po macoszemu, 
a przedtem  przez d ługie lata 
germ anizow ana przez N iem ­
ców. W iększość K aszubów  n ie 
ukończyła nawet szkoły podsta­
w ow ej. n iek tórzy  dziś dopiero 
uczą sie czytać i  pisać —  lecz 
um iłow an ie piękna, chęć w y ­
rażen ia  swych uczuć w  sztuce 
kazała bezim iennym  artystom  
m alować, rzeźbić, haftować, czy 
lep ić  z g lin y . Tak, ja k  w  nie­
k tórych  dzieln icach P o lsk i i  tu 
także rozw inęła  sie swoista 
sztuka i ku ltura ludowa.

*  *  *
Kustosz is tn ie jącego  ju ż  od 

1945 roku Muzeum  w  K a rtu ­
zach, F r. F redor p rzedstaw ic ie­
le U rzędu W ojew ódzk iego , K W  
P Z P R  i specja ln ie powołanego 
K om ite tu  dla organ izow an ia  
w ys taw y  kaszubskiej sztuki lu­
dowej —  pozna li ju ż  dobrze 
drogę do chat W ieśniaków. N ie ­
raz znajdowano cenne zabytk i, 
często leża ły  one nierozpozna­
ne i zupełn ie bezużyteczne, 
p rzechodziły  z o jca  na sy­
na, _ tak, jak  np. u m ie ję t­
ność rzeźbienia, czy  w yrab ia -

Dzięki interwencji polskiej floty handlowej 
s ta w k i fra c h to w e  nie w z r o s ły

Przed kilku dniami pomiędzy 
Zjednoczeniem Eksporterów Ba we! 
ny Egipskiej i Lewantyńską Konie 
renc:ą Żeglugową podpisana została 
w Aleksandrii nowa umowa, usta-

PORTY PRACUJĄ
EKSPORT CEMENTU 

PRZEZ SZCZECIN
W czasie trwania te­

gorocznej kampanii eks­
portowej, partie cemen­
tu zakupionego w Pol­
sce przez kraje Europy 
zachodniej kierowane 
będą przez Szczecin. 
Przez Gdynię natomiast 
będziemy eksportować 
do krajów Południowej 
Ameryki 1 Azji.
DUŻE TRANSPORTY 

KOPALNIAKÓW 
DO BELGII

Przez porty w Gdań­
sku, Gdyni t Szczecinie 
w dalszym ciągu prze­
chodzą znaczne ilości 
drzewa eksportowego do 
Anglii, Turcji, Belgii i 
Hplandii. M. in. dnia 
29. 10 br. polski s/s
„Puck“ zabrał z Gdań­
ska do Antwerpii 1054 
ms kopalniaków oraz 
duński s/s „Ritte Skou“ 
1612 ton. Były to pierw­
sze transporty kopalnia 
ków, wysłane z Gdańska 
do Belgii, dotychczas 
bowiem do kraju tego 
eksportowaliśmy wyłącz 
nie tarcicę.
PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEŁADUNKOWE

DLA
MAŁYCH PORT0W
Z dniem 1 stycznia 

1950 r. w  małych por-

magazynowaniem i  cumo i no w  ostatnich miesią- 
waniem. Nowe przedsię-j cach normy wydajności 
biorstwo obejmie swoim i pracy. Wzrosła wydaj- 
zasięgiem Ustkę, Darło-1 ność trymerów, zmniej- 
wo i  Kołobrzeg, które, w  : szono natomiast uszko- 
roku 1950 przeładowywać i dzenia dźwigów i prze-
będą oprócz węgla rów­
nież zboże i  drobnicę. | 
WSPÓŁZAWODNICTWO 

PRACY W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

stoję wagonów kolejo­
wych. Równocześnie 
skrócono czas ładowa­
nia. Zaznaczyć należy, 
że 80 proc. pracowników 
fizycznych i umysłowych 

Na wszystkich odcin- j portu szczecińskiego, 
kach robót w  porcie bierze udział we współ- 
szczecińsklm zwiększo- zawodnictwie pracy.

POSTÓJ STATK Ó W
w dniu 31 X. 49,
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GDAŃSK

Wolna Strefa: „Katina 
radź., „Kościuszko' 
poi.

Kanał Portowy: „Frome
tei“ radź.

Basen Górniczy: „Ne*- 
gu“ finL „Venta" 
radź., „Ulea“ fin., 
„Granii“  fin., „Ing- 
var" szw.

Leniwka;: „Ingeborg“
hol., „Karpaty“ poi.

Kanał Kaszubski: „Ry­
sy" poi., „Marła" fin,, 
„Marius“ fin.

Paged: ,,Gudvin" norw.
Motława: „Kemphaa“

hol.
GDYNIAtach utworzone zostanie 

Państwowe Przedsiębior Nabrz. Angielskie: ,,Ka- 
stwo Przeładunkowe, 1 stor" poi., „Pokucie“ 
które spełniać będzie! poi., „Upania" poi., 
wszelkie czynności, zwią I „Merkury“ poi. 
zane z przeładunkiem Nabrz. Śląskie: „Tur- 
towarów, sztauerką, tryl nia“ poi., „Bawół" 
mw Jsł. . Składowaniem.1 poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Ma­
riannę" dun., „Utklip 
pen“ szw., „Henrik 
Egnęr“ dun.

Nabrz. Duńskie: „Marie 
borg“ fin., „Baltica“ 
szw.

Nabrz. Holenderskie:
„Eura" norw., „Ko­
warski“  radź., „Sa­
turn" poi.

Nabrz. Belgijskie: „Glit 
terflnt“  fin.

Nabrz. Polskie: „Hel“ 
poi., „Mazury" poi., 
„Mailand“ norw.

Nabrz. Indyjskie: „Nord 
kint" fin., „Tobruk" 
poi., „Beniowski“  poi.

Nabrz. Norwskle: „Dar. 
Pomorza“ poi.

Nabrz. Amerykańskie; 
„Alca“ fin.

Paged: „Petimer" dun., 
„Bauta“ norw,.

„Sm U" a U*

j łająca wysokość stawek frachto­
wych na przćwóz bawełny egip­
skiej w okresie rocznym.

Zgodnie z założeniami naszej 
polityki morskiej, zmierzającej do 
stałego, obniżania kosztów przewo­
zu przedstawiciele Polskich Linii 
Okrętowych Gdynia — Ameryka, 
wystąpili o utrzymanie s.tawek 
frachtowych . na możliwie niskim 
poziomie. Pomimo sprzeciwów i 
prób utrącenia polskiego wniosku 
stawka zaproponowana przez GAL 
została zaakceptowana przez pozo- 
stalych członków Konferencji._____

Fabryka octu i musztardy
wykonała plan 3-letni

Dnia 24 bm. Fabryka Octu i 
Musztardy „Społem“ w Gdańsku, 
wykonała 3-letni plan produkcyjny. 
Z okazji wykonania planu 3-Ietnie- 
go odbyło się tego' dnia uroczyste 
zebranie pracowników z udziałem 
przedstawicieli ORZZ i Centrali 
„Społem“ ,

Dzięki staraniom organizacji pod 
stawowej PZPR, rady zakładowej, 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Spółdzielczych oraz przodow­
ników pracy, w fabryce stale pod­
nosi się dyscyplina, rozwija współ­
zawodnictwo i racjonalizatorstwo, 
co gwarantuje dalszy wzrost pro­
dukcji.

W  końcu.sam i K aszub i zain­
teresow ali sią w ystaw ą  i zaczę­
l i  p rzynosić  eksponaty.

*  *  *
U b ieg ła  n iedziela była  w  

Kartuzach  uroczystym  św ię­
tem. N a  otw arcie w ystaw y 
p rzy jech a li: przewodnicząc^
W R N  tow. Duda-Dziew isrz, w i­
cew ojew oda dr. Podhorski, 
p rzedstaw iciel K W  P Z P R  tow. 
Krasucki, p rzedstaw ic ie le  M i­
n isterstw a K u ltu ry  i  Sztuki, 
poseł B igus, przedstaw iciele 
Państw ow ego In stytu tu  Sztu­
ki Ludow ej, prezes Zarządu 
W o je  w. T P P R  pro f. D obrowol-

sie nad urządzeniem  w ystaw y  
i  rozm ieszczeniem  eksponatów.

dżiny rybołów stw a, tkactwa, 
rzem iosła itp. —  wszystko to

A  na jw iększą  ich zasługę sta- ¡ da je  obraz, jak  ż y li i  pracowa- 
now i je j  cześć problem owa.

Na pierwszym planie w hal­
lu znajduje sie olbrzymia o- 
twaria księga, w której wie!

l i  ludzie na tym  terenie.
* *

N a p ierw szym  piętrzę, gdzie 
zostały rozm ieszczone przed-

kimi literami wypisano uch- i m io ty  obrazujące obecną sztu- 
wale Wojewódzkiej Konfe- ; kę i rękodzieło ludowe — po- 
reneji K W  PZPR. w sprawie ! d ziw iam y artyzm  w ykonan ia  
opieki nad ludnością kaszub-1 każdej skrom nej w yc inank i z
ską. papieru  o w yb itn ie  kaszubskim
W  p ierw szym  pokoju  umiesz- wzorze. D zia ł ceram iki, haftu,

czono kilkanaście plansz, któ­
re ilu stru ją  jak ie  by ło  wczo­
ra j, ja k ie  jest dziś i ja k ie  bę­
dzie ju tro  Kaszubów. „W  po­
wiecie północno-zachodnim woj-

Podczas niedzielnej uroczystości otwarcia Wystawy Kaszub­
skiej Sztuki Ludowej w Kartuzach wystąpił m. in. zespół ar­

tystyczny z Gościcina z pokazem tańców kaszubskich

ski, p rzedstaw iciele św iata ku l­
tura lnego i  a rtystycznego  z 
wojew ództw a, o rgan iza torzy  
w ys taw y  z dr Bukow skim  na 
czele. Ludności zebrało sie du­
żo. P rzy je ch a li nawet m ali 
uczn iow ie z 5 k lasy szkoły pod­
staw ow ej z od leg łe j o k ilkana­
ście k ilom etrów  wsi. S taw iły  
sie w szystk ie  szkoły z K artuz.

O rk iestra  Z Z K  z G dyn i ode­
grała H ym n  N arodow y. P rz e ­
w odn iczący W R N  tow. Duda- 
D z iew ierz  w yg ło s ił p rzem ów ie­
nie, w którym  m. in. pow ie­
dział, że „Wystawa spełni swo­
je zadanie, jeśli jej tematyka 
zostanie podjęta zarówno przez 
samorodne rodzime talenty, jak 
i przez zawodowych artystów, 
jeżeli wzory i ornamenty ka­
szubskie zostaną wykorzystane 
dla wzbogacenia tematyki ró ż­
nych gałęzi przemysłu i sztu­
ki stosowanej, jeśli ożywi ona 
zainteresowanie i twórczość pi­
sarzy, poetów, muzyków, bada­
czy.

Poseł ziem i kaszubskiej A. 
B igus m ów ił o nowych m ożli­
wościach i  jasnej drodze roz­
w oju  ludow ej twórczości a rty ­
stycznej. k tórą  rząd P o lsk i Lu  
dowej otacza opieką.

Ob. ob. Żukowski i Hanwald 
plastycy gdańscy napracowali

S!s „Lech“  czeka na miejsce w doku
Jak Już podawaliśmy, prace przy | biciem do portu ekipy ratownicze wy 

podnoszeniu zatopionego w roku ubie ładowały z luków statku i zatopiły
głym polskiego parowca „Lech“ , zo­
stały ukończone. W ostatnim etapie 
polskie holowniki „Swarożyc", „Ba­
wół" i „Żubr“ przyholowały wrak 
statku do portu Helsinger, znajdują­
cego się poci Kopenhagą, przed do-.

w morzu zepsute towary. Jednocześ­
nie uszczelniono prowizorycznie nie­
wielki otwór w kadłubie. Obecnie s/s 
„Lech“ oczekuje w porcie Helsinger 
zwolnienia doku, w którvm nastąpi 
naprawa uszkodzeń»

gdańskiego, jako naturalnym 
zapleczu potężnego trójmiasta, 
powstaną liczne nowe fabryki, 
a rozbudowane linie komuni­
kacyjne połączą zaplecze z 
trójmiastem” — głoszą wielkie 
litery.

Dalej zaś tablice informują, 
że w planie 6-letnim powstaną 
na tym. terenie fabryki sklejek, 
płyt pilśniowych, tartaki, przę­
dzalnie bawełny, warsztaty 
remontowe kutrów, fabryki ar­
tykułów i wyrobów ludowych 
z drzewa, wytwórńie artystycz­
nych haftów kaszubskich, cera­
miki ludowej, przetwórnie 
grzybów itp.

W  olbrzymim tempie rozbu­
dowy gospodarki socjalistycz­
nej zostaną wykorzystane 
wszystkie bogactwa natural­
ne i możliwości wytwórcze te­
renu. Już obecnie uwidocz­
niony na tablicach znaczny 
rozwój ZSCh, zwiększone po­
łowy ryby, _ ’
twie. czy fakt zakładania na 
tym terenie nowych szkół i 
dwóch Uniwersytetów Ludo­
wych — to wszystko jest do­
wodem, że plany zostaną wy­
konane.

* m *
Dalsza część wystawy wpro­

wadza nas w świat prymityw­
nych narzędzi. Drewniane so­
chy lub brony, którymi upra­
wiano ziemię, przedmioty ob­
rzędowe, jak np. maszkara 
gwiazdkowa „kozioł - turoń”, 
czy krzybule sołeckie służące 
sołtysowi do przenoszenia u- 
rzędowyeh zawiadomień (w rę­
ku papier by się zniszczył), 
czy różne inne narzędzia z dzig

i rzeźby jest bogato reprezen­
towany. Zadziwiają też arty­
stycznie wykonane wyroby ze 
słomy, czy plecionki z sosno­
wych korzeni. Ciekawe są wy­
cinanki i malowanki, obrazki 
na szkle lub sprzęt ornamen­
towy i zabytkowy.

*  * *
Ceramika kaszubska, której 

uznanymi i doskonałymi wy­
twórcami są sławny Necel z 
Chmielna i Meissner z K ar­
tuz, ma przed sobą wielką 
przyszłość.
Trudno, w ograniczonych 

rozmiarach krótkiego reporta­
żu zmieścić opis nawet ciekaw- 
szycb eksponatów na wystawie. 
Jest ich dużo i doskonale za­
poznają ze wszystkimi dzie­
dzinami twórczości ludowej- 

W  pokoju, gdzie rozmiesz­
czone sg, prace plastyków, a- 
matorów, wiszą rysunki 22- 
letniej R. Bronkówny, córki 
małorolnego chłopa z Szym­
barka, która ze względu na 
swe nieprzeciętne zdolności 
uczy się już w Gimnazjum 
Plastycznym w Gdyni.

A. Nowaczyk, syn palacza 
cegły z Wicia pow. Chojnice, 
ktorego obrazy także są wy­
stawiane —  studiuje obecnie 
na Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych. Do odkrycia tych 
talentów wśród ludu przyczy- 
Bila sie przede wszystkim or­
ganizowana wystawa.

(Dan)

Nowa Izba Morska
w  Sjzczecime

Jedną z niewielu pozostałości o- 
kresu przedwojennego była wadli­
wa i nieodpowiadająca nowej rze­
czywistości organizacja sądownic­
twa morskiego. Zgodnie z przed- 
wrześniowymi ustawami na obsza­
rze państwa polskiego działała za­
ledwie jedna Izba Morska I. instan 
cji przy Sądzie Grodzkim w Gdyni 
oraz jako instancja odwoławcza 
Izba, Morska przy Sądzie Okręgo- 

postęp w rolnic- wym w Gdyni. ( Utrzymanie tego 
stanu rzeczy w obecnym okresie, 
gdy długość Wybrzeża morskiego 
wzrosła do 550 km i obok Gdań­
ska i Szczecina odzyskaliśmy rów­
nież kilka małych portów, obie 
Izby Morskie w Gdyni były stale 
przeciążone nawałem spraw. Lru- 
cbonłienie Izby Morskiej przy Są­
dzie Grodzkim w Szczecinie nie 
tylko odciąży Gdyńska izbę Morską _ 
lecz. również przyczyni się do u- 
sorawnienia i skrócenia procedury. 
Wiele statków zarówno polskich 
jak i zagranicznych zawija wyłącz­
nie do Szczecina, i z tego powodu 
rozpatrywanie spraw przez Izbę w 
Gdyni powodowało niepotrzebną 
stratę czasu, a często i zbędni 
przestoje statków.
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0 demokratycznej literaturze Niemiec uwag kilka
Pierwszym zadaniem hitlerow 

Ców po zagarnięciu władzy w 
Niemczech, było zniszczenie de 
mokratyeznej j postępowej kultu­
ry niemieckiej. Faszyści nie robili 
długich ceremonii. Walczyli z po- 
stępową myślą nożem, rewolwe­
rem, ogniem i obozem koncentra­
cyjnym. Na placach Berlina, Ham 
burga, Kolonii, Monachium i wie­
lu innych miast zapłonęły stosy 
książek. Ich autorzy, którzy nie 
zdołali schronić się za granioę,

powych, ' którzy reprezentują 
wszystko tp, co z dawnej j mło­
dej literatury niemieckiej jest 
najlepsze i postępowe. Skąd się 
ci ludzie wzięli, jakie są ich za­
mierzenia, jak się przedstawia 

świat ich poglądów?
Wielu demokratycznych pisarzy 

niemieckich wróciło z emigracji. 
Powrócili do kraju i osiedlili się 
w strefie radzieckiej między inny­
mi: znakomity poeta Johaunes R. 
Becher, powieściopisarka Anna

powędrowali do więzień i obozów. Seghers, dramaturg Fryderyk 
Nad kulturą niemiecką zapadła 
ciemna noc.

Po klęsce Hitlera losy literatu­
ry niemieckiej splotły się z poli­
tycznymi losami kraju. O ile w 
strefie radzieckiej uczyniono wszy 
stko, co mogło przysłużyć się go­
spodarczej i kulturalnej odbudo­
wie kraju na podstawach pokojo­
wych i demokratycznych, 0 tyle 
w strefach zachodnich nie zanied-

K w :':

Arnold Zweig

bano niczego, co mogło ten roz­
wój utrudnić i uniemożliwić.

Rezultaty nie dały długo na sie­
bie czekać: Refaszyzacja życia po­
litycznego, podsycanie ducha re­
wanżu, oddanie władzy w ręce 
kapitału monopolistycznego — 
krótko mówiąc reakcyjna polity­
ka anglo - amerykańska w Niem­
czech zachodnich znalazła swcje 
wierne odbicie w literaturze. Na 
powierzchnię życia literackiego 
wypłynęli dawni faszyści w ro­
dzaju Ernsta Jilngera i Ericha 
Dwingera. Rozpoczęła się nowa 
era literatury neofaszystowskiej, 
a z nią pisarstwa obliczonego ną 
najniższe instynkty: pornograiię i 
sensację.

Inaczej rzecz się miała w stre­
fie wschodniej. Tutaj dokonał 
się i dokonuje nadal wielki prze­
łom. Odebranie ziejni junkrom, 
wywłaszczenie monopolistów i 
zbrodniarzy wojennych, usilna 
praca wychowawcza, zmierzają­
ca do wykorzenienia chwastów 
faszystowskich ze świadomości 
ludzkiej i do pogrzebania myśli 
o odwecie, stworzyły i ulepszają 
wciąż warunki duchowego odro­
dzenia kraju. To zjawiska da się 
zaobserwować przodu wszystkim 
w dziedzinie literatury. Wokoło 
sił, które podjęły w strelie ra­
dzieckiej, trudne zadanie odbu­
dowy demokratycznych Niemiec, 
skupiło sie wielu pisarzy postę-

Wolf, poeta i dramaturg Bert 
Brecht, pisarz i publicysta Alfred 
Kantorowie/, prozaicy Ludwig 
Renn, Bodo Uhse, Willi Bredei, 
Erich Weinert, Hans Marchwitza, 
Rudolf Leonhardt, poeta Step lian 
Hormlin i inni. Pisarze ci są ko 
munistami lub zdecydowanymi 
sympatykami lewicy.

Ale i wielcy prozaicy nńeszczań 
scy, zdeklarowani antyfaszyśei, 
zbliżający się coraz bardziej do 
lewicy, powrócili do nowych de­
mokratycznych Niemiec, aby brać 
udział w ich odbudowie. Należą 
do nich przede wszystkim Arnold 
Zweig, który powrócił do Berlina, 
oraz Henryk Mann, zapowiada­
jący powrót do Niemiec. Z  pisa­
rzami Niemiec Demokratycznych 
pozostaje również w bliskim kon­
takcie autor Buddenbrooków, 
„Czarodziejskiej góry“ i „Dokto­
ra Fausta“ —  najznakomitszy pro 
zaik współczesnych Niemiec, To­
masz Mann.|

Wśród niemieckich pisarzy po­
stępowych, znaleźli się również 
pisarze, wyzwoleni z więzień 1 o- 
bozów hitlerowskich. Tutaj nale­
ży wymienić poetę i dramaturga: 
GUntera Weisenboma, poetę i dzia 
tacza politycznego, Ernsta Bu- 
scha, publicystę Wolfganga Hari- 
cha. Należą tu również i tacy pi­
sarze, którzy nie ulegli repres­
jom, ale też nie poszli na lep hit­
lerowskich obietnic i przez dwa­
naście lat milczeli: powieściopi- 
sarz Bernard Kellermann, pisar­
ka Klara Vierhig, poeci: Horst 
Lommer i Peter Huchel. Do star 
szej generacji przyłącza się tak­
że i młodsze pokolenie.

Współczesna twórczość pisarzy 
niemieckich nie nawiązuje bezpo­
średnio do teraźniejszości; tema­
tycznie wiąże się raczej z nieda­
leką przeszłością, z epoką repu­
bliki Weimarskiej i z okresem 
rządów hitlerowskich. Jej głów­
nym zadaniem jest krytyczną re­
wizja minionych lat i roztrząsanie 
błędów, które popchnęły Niemcy 
w objęcia zbrodni. Przesłanką tej 
literatury jest analiza katastrofy, 
spowodowanej przez faszyzm, a- 
naliza, będąca nieodzownym wstę 
pem demokratyzacji świadomości 
społecznej Niemców. Drugim za­
sadniczym motywem treściowym 
postępowego pisarstwa niemiec­
kiego ’jest odtworzenie walki, ja­
ką antyfaszyśei niemieccy wiedli 
z hitleryzmem bądź w krąju, bądź 
na emigracji,

Sugestywny obraz minionych 
dziesięcioleci wyłania się w dzie­
łach takich pisarzy, jak Johannes 
R. Becher, Anna Seghers 1 Fry­
deryk Wolf.

Becher, najwybitniejszy poeta 
Niemiec współczesnych, ogłosił 
po powrocie szereg wierszy rewo­
lucyjnych oraz znakomitą powieść 
pt. „Pożegnanie“ .

Przetłumaczona na język polski 
powieść Anny Seghers: „Umarli 
pozostają młodzi“ rysuje historię 
kilku reprezentujących różne war 
śtwy społeczne rodzin niemiec­
kich w okresie 1918—1945 r. — 
Książka ta porusza szereg zagad­
nień, związańych z historią Nie­
miec i walk klasowych. Okres 
hitlerowski odbija się w „Siód­
mym krzyżu“ . Seghers odsłania 
w powieści ohydę hitlerowskiej 
kaźni i próby nawiązania walki z 
przemocą faszystowską.

Emigracyjne przeżyciu utrwali­
ła autorką w opowiadaniu „Tran­
zyt" i w nowelach pt. „Wyciecz­
ka martwych dziewcząt“ .

Fryderyk Wolf jest dobrze zna 
ny publiczności polskiej z przed­
wojennego dramatu pt. „Cjanka- 
11“ . Jego powieść „Dwóch na gra 
nicy" oraz liczne dramaty, opo­
wiadania i nowele osnute są n a , 
tle walk z faszyzmem w  Niem-1

ezech, wojny domowej w Hisz­
panii, okupacji niemieckiej we 
Francji oraz zbrodni hitlerow­
skich w Związku Radzieckim. Po 
wojnie ogłosił Wolf dwa drama­
ty: „Doktor Wanner“ i „Zwierzę­
ta leśne“ . Ten ostatni jest poświę 
eony zagadnieniom młodzieży nie 
mieckiej.

Problematyka okresu hitlerow­
skiego odzywa się w powieści Ar 
nolda Zweiga „Topór z Wands- 
beck“ . Zweig, jeden z najznako­
mitszych prozaików niemieckich, 
autor „Sporu o sierżanta Griszę“ , 
„Wychowanie spod Verdun“ i „Ko 
biety r. 1914“, daje w swej nowej 
powieści wstrząsający opis* hitle­
rowskich zbrodni.

Literatura Niemiec demokra­
tycznych, jak świadczą wyżej 
wymienione przykłady, jest obe­
cnie jednym z ważnych czynni­
ków wychowania narodu niemiec 
kiego. Jej sukcesy na polu demo 
kratyzacji powojennych Niemiec 
zwłaszcza ich młodzieży, zasłu­
guje niewątpliwie na baczną u- 
wagę i zainteresowanie czytelni­
ka polskiego.

KOMAN KARST,

Niech żyje i umacnia się
przyjaźń między narodem polskim i radzieckim

Poniżej zamieszczamy jedną z wypowiedzi nadesłanych 
na konkurs ogłoszony przez Zarząd TPPR  w Gdańsku z o- 
kazji_ Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Po wielkiej wojnie brałem udział w wielkiej Rewolucji Ro­

syjskiej. Była to okazja do poznania nowego ustroju, nowych 
metod pracy i wielkich zamiarów, które zdawały się przerastać 
siły i możliwości jednego pokolenia ludzkiego.

A  jednak to pokolenie dokonało przebudowy ustroju, umy- 
slowości mas i jednostek, «tworzyło nowy wielki świat przemy­
słowy, gospodarczy, techniczny i naukowy. Z narodu uciemię­
żonego, zastraszonego władzą cara, wydobyto talenty w takiej 
jakości i w takiej ilości, jakich nie posiadają żadne narody 
świata.

Od moich przyjaciół radzieckich nauczyłem się rozmachu 
planowania, śmiałości i szybkości decyzji. Nauczyłem się wiary, 
Że jeśli postępuje się ciągle naprzód w imię interesu ogółu, to 
można pokonać wszystkie trudności. ,,

Związek Radziecki ma wiarę w słuszność głoszonych idei, 
ma pewność zwycięstwa i przebudowy świata w myśl swych 
założeń i haseł, bo coraz więcej zyskuje sobie zwolenników na 
obu półkulach, bo ma miłość u wszystkich ras i narodów ucie­
miężonych i cierpiących.

Znając różne państwa i narody, można mieć podziw dla ich 
pracowitości, sumienności, a nawet zdobytych przez nie bo­
gactw, ale w żadnym narodzie nie znajdzie się tylu ofiarnych 
synów ojczyzny, tylu pełnych samozaparcia pracowników i u - ' 
czonych, tylu bohaterów, tylu wiernych idei i niezłomnych lu­
dzi jak w Związku Radzieckim.

Nic dziwnego, że kto bliżej pozna ZSRR, ten musi się stać 
przyjacielem tego państwa i jego narodów.

Godio „Rżeniawa". I

Koniec biedy -  dach nie będzie więcej przeciekał
Bada Państwa dała materiały budowlane -  wdzięczni mieszkańcy prace.

,Ciągnij, moc-no, moc-no. Przy 
trzymajcie, ot tu. Sąsiedzie, po­
dajcie m i tylko młotek 

„Co, znów brak gwoździ? No,

i w wielu miejscach trzeba wy­
konać nowe podbicie dachu".

„Bylibyśmy i  to zrobili — do­
daje Plichta — ale niestety nie

mały, skocz tylko do Bednarskie mieliśmy koniecznych materia- 
go na Tamkę i powiedz, że za- ¡^ w  budowlanych. Papa i lepik 
brakło nam gwoździ do przybija- j S(?.. wydawane tylko na asy gna­
nia papy. A śpiesz się, powiedz, i 
że inaczej nie możemy dalej j .  a 
cować, a tu czas ucipką i  nie 
długo będzie ciemno".

Mały Darol, synek trymera z 
portu gdańskiego, pędzi ile sił w  
nogach, żeby tylko na czas przy­
nieść te potrzebne gwoździe. Du­
mny jest przy tym z otrzymanego 
polecenia, że aż hej! Wszak i on 
pomaga przy pracy.

Mężczyźni tymczasem pracują 
nad pokryciem nową papą znisz­
czonego dachu domu przy ulicy 
Pawiej 7. Tow. tow. Kowzan i 
Trinklęr, Plichta i Darol nie są 
ani dekarzami, ani cieślami czy 
murarzami. Robotnik z Państwo­
wej Fabryki Przemysłu Pasman­
teryjnego trymer z Wisłoujścia, 
kolejarz z Trojanu i robotnik Że­
glugi Przybrzeżnej sami przepro­
wadzają konieczny remont dachu.

„Mieszkamy tu ju t parę lat —  
opowiada Trinklęr —  i niejedno 
człowiek zrobił własną ręką. Za­
murowaliśmy dziurę w ścianie, 
powstawialiśmy tam, gdzie bra­
kowało, ramy okienne i szyby. 
Wiadomo, że za te parę złotych 
dzierżawy, które każdy płaci, Za 
rząd Nieruchomości nie może 
przeprowadzić wszystkich konie­
cznych napraw■ Klat ego to co 
mogliśmy, zrobiliśmy sami. Go­
rzej było, g dachem. Papa była 
zniszczona, szpary szerokości dło 
ni, W  wielu miejscach brakowa­
ło je j u> ogóle, więc dziury w da 
chu nakrywaliśmy blachą, smo­
łowanymi workami, czym się da 
ło. Ale niewiele to pomagało. Su­
fity przeciekały, krokwie gniły

Tymczasem jednak znalazła 
się rada. „Ze 6 tygodni temu by­
łem w Komitecie Dzielnicowym
—  opowiada tow. Kowzan — a 
tu sekretarz Matysik powiada do 
mnie: „Kowzan, a nie skarżyliście 
się kiedyś, że wam dach zacie­
ka?“  —  Jeszcze jak — mówię
— towarzyszu, my już nie wiemy 
co zrobić. „No —- odpowiada mi 
sekretarz —  tym razem będzie 
koniec waszej biedy. Rada Pań­
stwa przyznała wiele milionów 
złotych na remont zniszczonych

domów robotniczych w Gdańsku. 
Chodzi tylko o to, żeby te pienią­
dze mogły starczyć na poprawę 
Warunków mieszkaniowych jak 
największej ilości ludzi. Dlatego 
dobrze by było, gdyby zakupiono 
potrzebne materiały i opłacono 
tylko pracę koniecznego fachow­
ca, a roboty pomocnicze żeby wy 
konywali w miarę możności sa­
mi mieszkańcy“ .

„W to nam graj, towarzyszu 
sekretarzu —  ja mu odpowia­
dam. —  Toć przecież dawno by­
śmy już sami sobie ten dach zro 
bili, żeby tylko mieć czym. Daj­
cie nam na Pawią tylko 50 m* 
papy, parę łat, trochę gwoździ i 
smoły ,ą dach sobie wyszykuje­
my jak sie patrzy“.

„Więc zróbcie wniosek do Za­
rządu Nieruchomości, podpiszcie

Prąca przy reperacji własnego „dachu nad głową“  idzie spra­
wnie. Chociaż ani Trynkler, ani Darol czy kowzan nie są de­
karzami —  przybijają papę i smołują daęh tak, jakby nigdy 

w życiu nic innego nie robili

się wszyscy lokatorzy, że chcecie 
pomóc przy pracy, a możecie już 
się więcej nie obawiać potopu w 
mieszkaniu' —  zakończył swoją 
rozmowę ze mną sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego". —  I  wi­
dzicie —  ciągnie dalej tow. Kow­
zan — tak i zrobiliśmy“ .

„Jak tylko przyszedłem z Ko­
mitetu do domu, zaraz zeszliśmy 
się wszyscy lokatorzy i  zgodnie 
napisaliśmy wniosek. Za paręna- 
ście dni przyjechała komisja, 
popatrzyli, zobaczyli, ile czego 
trzeba i powiedzieli: „17 otrzy­
macie wszystko, co potrzebne do 
naprawy dachu“. Rzeczywiście, 
na czas przyszła papa i  smoła i 
gwoździe i drzewo, a tow. Bed­
narski, który jest rejonowym 
kierownikiem remontu domów 
na Siankach, oświadczył nam: 
„We wtorek, 20-go przyjdzie mu 
rarz, to wam wytępi i podcią­
gnie zniszczone kominy, a w 
czwartek blacharz dorobi braku­
jącą rynnę“,

„Nie było więc na co czekać 
śmieje się zadowolony trymer 
Darol. Umówiliśmy się, że na 
wtorek zwolnimy się wszyscy z 
pracy, ubrania robocze mamy, no 
toteż dziś od rana idzie praca 
aż miło. Jak tylko mój chłopak 
przyniesie jeszcze tę jedną pacz­
kę gwoździ, to wtedy przybijemy 
ostatni kawałek papy“ .

Rzeczywiście, w parę godzin po 
rozpoczęciu pracy cały dach jest 
już pokryty. Mężczyźni przycina­
ją i przybijają ostatnie łaty tuż 
nad okapem. Tymczasem przed 
domem dwie gospodynie zabiera­
ją się do rozniecenia ognia pod 
kotłem ze smołą. I  znów rozlega­
ją się wołania: „Ciągnij moc.no, 
rów-no —  trzymaj, zakończane 
radosnym okrzykiem: „Matka, 
koniec biedy, dawaj smołę na gó­
rę“ « haee.

Niedobrzy się działo w Gdań­
skiej Fabryce Wyrobów Me 

talowych jeszcze nawet w po­
czątkach 1949 r. Produkcja ku­
lała, robotnicy uciekali i w e- 
fekcie plany w roku 1947 i 1948 
nie zostały wykonane.

Jak opowiada tow. Gubała, 
kierownik grupy partyjnej w  
dziale obróbki mechanicznej, 
źródłem niedomagań była sła; 
bóść organizacji partyjnej i 
dyktatorski stosunek dyrekcji 
do pracowników.

„Na zebraniach partyjnych 
robotnicy niemal że się nie od­
zywali. Mało było takich któ­
rzy odważyliby się głośno 
skrytykować posunięcia dyrek; 
cji. Egzekutywa organizacji 
partyjnej składała się z pupil­
ków dyrektora i on właściwie, 
a nie sekretarz kierował pracą 
partyjną. Dziś już ani tego dy­
rektora ani sekretarza nie ma. 
W  ogóle po kongresie zjedno­
czeniowym wiele się u nas 
zmieniło. Jeszcze na początku 
tego roku sytuacja fabryki by­
ła bardzo trudna. Brak było 
fachowców, wydajność pracy 
niska, dyrekcja zdemoralizo­
wana. A  plan na rok 1949 otrzy 
maliśmy o 25 proc. większy niż 
niewykonany przez nas plan 
1948 r- Obrabiarek przez pas 
wyrabianych często odbiorcy 
nie chcieli przyjmować. Mieliś­
my dużo zwrotów, a własne 
maszyny także znajdowały się 
w  nie najlepszym stanie”. 

U M O W A  ZBTOROWA  
P R Z Y C Z Y N IŁA  S IĘ  
DO P O D N IE S IE N IA

w y d a j n o ś c i  PR A C Y
„ Mimq to daliśmy ra dę —

wocma aktyjcay cłłsMk gsu-

py tokarz tow- Malewski. — 
Pomogło nam wtedy wprowa­
dzenie nowej siatki płac, By­
ło w tej sprawie wiele obaw i 
nieufności, ale potrafiliśmy je 
przełamać. Po krótkim czasie 
załoga sama przekonała się, że 
normy nie są wcale tak wyso­
kie, a przez współzawodnictwo 
i usprawnienie pracy zarobki 
przy nowej siatce płac mogą 
być wyższe niż dotychczas. 
Przekonaliśmy także towarzy­
szy pracy, że nasz nowy, pod­
wyższony plan produkcji- jest 
możliwy do wykonania, jeśli 
tylko wszyscy weźmiemy się 
mocno do roboty”.

Tow. Szlachta, grupowy na 
montażu opowiada, jak organi­
zacja partyjna potrafiła zmobi­
lizować załogę do wzmożenia 
wysiłków i podniesienia pro­
centu wykonania planu z 70 do 
100 proc.

„PR ZE ŁA M A LIŚM Y
K R Y ZY S ”

— Trzeba przyznać — mówi 
tow. Szlachta, — że nie przy­
szło to łatwo, Większość naszej 
załogi to ludzie młodzi zarów­
no wiekiem .jak i stażem pra­
cy w  naszych zakładach. Ale 
może właśnie dlatego że mło­
dzi. wykazywali więcej zapału 
i tym nadrabiali braki w. kwa­
lifikacjach- W  początkach 
kwietnia wezwaliśmy załogę 
do rozpoczęcia współzawodnic­
twa pracy 1 dzięki temu w koń­
cu miesiąca osiągnęliśmy 
proc. wykonania planu. Po raz 
pierwszy od czasu istnienia fa­
bryki! Kryzys został przełama­
ny! Teraz stanęło przed nami 
zadanie ntrzymania tego pozio­
mu .a nasist Bfldaięsiema tą.

Zwycięstwo organizacji partyjnej 
fabryki obrabiarek

Mieliśmy przecież do odrobie­
nia zaległości z poprzednich 
miesięcy, a jeśli chodzi o plan 
trzyletni były jeszcze zaległo­
ści z roku 1948. Rozumieliśmy, 
że w ogromnym stopniu zale­
ży to od naszej umiejętności 
mobilizowania załogi wokół 
tych zadań, a ta umiejętność 
od stopnia powiązania organi­
zacji partyjnej z całą załogą. 
W ybór nowej rady zakładowej 
na miejsce dotychczasowej, któ 
ra nic niemal nie robiła i wy­
sunięcie na stanowisko dyrek­
tora jednego z aktywistów par­
tii, frezera w  naszej fabryce, 
tow. Hajdugi, umożliwiło pod­
stawowej organizacji nawiąza­
nie ścisłej więzi z bezpartyjny­
mi robotnikami i przepojenie 
wszystkich prawdziwą troską
0 zakład pracy i produkcję. 
Podniosła się dyscyplina pra­
cy i nowego rozmachu nabrało 
współzawodnictwo.

N O W E  TRUDNOŚCI 
P O K O N A N E

Po tym przyszły nowe trud­
ności. Dotkliwie odczuwaliśmy 
brak odlewów. Lecz aktyw par­
tyjny i załoga, czujna na naj­
drobniejsze usterki, meldowa- 

100 i ła w porę o niedociągnięciach
1 omawiała środki zaradcze na 
zebraniach organizacji partyj­
nej i ogólnych zebraniach za­
łogi. Egzekutywa pracowała 
„na trzy zmiany”. Nieregular- 

J3SŚĆ w  dosiflsach fidkffiÓK

wciąż jednak utrudniała nam 
pracę. Wreszcie zwróciliśmy 
się z tą sprawą do organizacji 
partyjnej w  Wielkopolskiej 
Fabryce Wyrobów Metalo­
wych. Mimo że tamta załoga 
także borykała się z trudnoś­
ciami. towarzysze nam pomo­
gli. Już dziś nie narzekamy na 
nieregularność dostaw naszych 
zamówień. Nię ma już u nas 
postojów, a nawet podjęliśmy 
się dodatkowych robót remon­
towych maszyn dla fabryk 
gdańskich”.
Organizacja partyjna Gdańskiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych 
rozumie, że jednym z elementów 
powodzenia w  pracy jest związa­
nie załogi z zakładem, dobra po­
lityka personalna i wiara W u- 
miejętnoścł i zdolności robotni- 
ków.Totet wysuwanie własnych 
pracowników na wakujące kie­
rownicze stanowiska jest tam sze 
roko stosowane.
OBRONILI SWOJĄ FABRYKĘ

Tow. Kucharski, do niedawna 
ślusarz, a dziś kalkulator fabry­
ki, jest motorem pracy działu 
technicznego i jednym z najak­
tywniejszych członków grupy par 
tyjnej.
— „Dzięki kolektywnej pracy to­
warzyszy w grupach partyjnych i 
ścisłej więzi partia z bezpartyj­
nymi — opowiada — wspólnym 
wysiłkiem postawiliśmy naszą pro 
dukcję ną wysokim poziomie. Po 
pierwsze spadły prawie o połowę 
tsw. narzuty warsztatowe« ftzyU

uboczne koszty produkcji, jak 
energia, smary, remonty maszyn, 
straty z powodu przerw w pro­
dukcji itp. Przy wielkiej ilości 
uczniów zatrudnionych w  fabryce 
jest to nielada osiągnięcie. Stałe 
polityczne uświadamianie załogi, 
regularnie odbywane narady wy­
twórcze, rozwój współzawodnic­
twa — wszystko to ogromnie pod 
niosło wydajność i jakość pracy. 
Osiągnęliśmy też jeszcze jedno 
wielkie zwyćięstwo. Nasze wła­
dze zwierzchnie* miały zamiar zli­
kwidować naszą niewielką i da­
wniej nieopłacalną fabrykę. Te- 
raz przekonały się, że jesteśmy 
coś warci | włączyły naszą pla­
cówkę do Planu sześcioletniego. 
Na rok 1950 plan produkcyjny 
mamy o 138 proc. większy niż na 
rok bieżący. Plan na ten jeden 
tylko rok wynosi tyle, co cały 
trzyletni plan naszej fabryki. A  
mimo to jesteśmy pewni, że go 
wykonamy. Nasza ambitna i zgra 
na załoga już dziś zbliża się do 
zakończenia planu rocznego; nad­
robimy też nasze zaległości. Plan 
trzyletni postanowiliśmy wyko­
nać do 15 grudnia. Wierzę jed­
nak, że będzie on zakończony *du 
żo wcześniej. Wierzymy w  to 
wszyscy, cala zdłogą — dodaje 
tow. Kucharski. A  wiara ta ro­
dzi się z wzajemnego zaufania za 
łogi do partii i partii do załogi“ .

W dziale technicznym .spotyka­
my tow. Olszewskiego, miejsco­
wego racjonalizatora. „Ten wyna 
lazek — mówi skromnie —- nie 
jest wyłącznie moją zasługą. Ja 
dałem tylko pomysł, ale zrealizo­
wany został dzięki moralnej i fa­
chowej pomocy towarzyszy z gru­
py partyjnej. Fabryka szukając 
nowych możliwości produkcyj­
nych przyjęła zamówienie wyko­
nania ścianek sitowych do pro­

dukcji oleju. Dotychczas sprowa­
dzaliśmy je z zagranicy. Przyj 
zamówienie łatwo, ale kłopot jalc 
je wykonać. Ścianka sitowa zro­
biona z grubej płyty stalowej mu 
si mieć wywiercone tysiące otwo­
rków o dwu wymiarach. Mój po­
mysł polega na tym, że do sta­
rego łoża tokami dodajemy ru­
chomą wiertarkę własnej produk­
cji. Teraz możemy rozpocząć na­
wet seryjną produkcję“.

CAŁA ZAŁOGA BIERZE 
UDZIAŁ W PRACY 

ZWIĄZKOWEJ
Podstawowa organizacja par­

tyjna pomaga również w  pracy ra 
dy zakładowej. Jej przewodni­
czący tow, Laskowski, omawia 
właśnie z sekretarzem p.o.p. tow. 
Lachem i tow, Rutkowskim, gru­
powym działu pomocniczego, pro­
jekt rozdziału pracy w  radzie.

— „Chcemy wciągnąć do pr&oy 
związkowej całą załogę. Dlatego 
radę zakładową podzieliliśmy na 
sekcje i właśnie omawiamy, któ­
rych aktywistów z grup partyj­
nych i których bezpartyjnych ro­
botników wciągnąć do poszczegól 
nych sekcji. Kiedy załoga bezpo­
średnio zetknie się z zagadnienia­
mi pracy związkowej, lepiej jesz­
cze zrozumie wagę zadań produk­
cyjnych. Ostatnio zajęliśmy się 
także przeorganizowaniem bry­
gad antyawaryjnych i grup zabez 
pieczeniowych. Nasze brygady za­
bezpieczeniowe pracują bardzo 
dobrze i nie ma z tym kłopotów.

„Rozumiemy wszyscy — mówi 
tow. Lach, sekretarz organizacji 
partyjnej — że nasze wysiłki to 
odpowiedź podżegaczom wojen­
nym, Hasło „produkcja ponad 
plan“ to nie tylko zmiana stylu 
praey w naszej fabryee, ale tak­
że nasz skromny wkład w dzieło 
utrwaleni» pokoju*, stemar
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Uczyć siei i pracować dla Polski Ludowej
oto cel młodzieży zjednoczonej pod sztandarami Z M P  .
Zakończenie obrad I wojewódzkiego Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej

— . . . . • ___si i_____ i_5 ____ __aprzyjmowałaProblematyka dyskusji drugiego ne przykłady sala 
dnia obrad Zjazdu ZMP była bar żywymi oklaskami 
dzo bogata. Na zjeździe przema­
wiało m. in. wielu delegatów z 
powiatów kaszubskich. Wypowie­
dzi kol. kol. Gąszczołowskiego i 
Bojkówny z powiatu morskiego, 
oraz Boldrana z Kościerzyny, 
świadczyły o tym, że ideologia 
ZMP-owska zdobywa sobie coraz j  tycznego KC PZPR i ZG ZMF.

Sprawę pracy ZMP-owców w  
sporcie poruszył kierownik orga­
nizacyjny Żarz. Woj. kol, Ga­
wliński, krytykując dotychczaso­
wy stan w  tej dziedzinie i wska­
zując na konieczność konsekwent­
nej realizacji Uchwał Biura Półi-

więcej zwolenników wśród mło­
dzieży kaszubskiej. I  mimo wy­
siłków reakcyjnych księży, którzy 
jak np. ks. Szulc i Palaszek z 
pow. kościersklego usiłują po­
wstrzymywać młodzież od wstępo 
wania do ZMP, młode pokolenie 
Kaszubów umie ‘ rozróżnić fałszy­
wych przyjaciół od prawdziwych 
1 widzi w tym jedynie realizację 
antypolskiej polityki Watykanu. 
Temu oświadczeniu ZMP-owca 
Kaszuby — towarzyszyły szcze­
gólnie gorące oklaski sali.

Szeroko omawiano sprawy 
młodzieży robotniczej. Kol, Śli­
wiński mówił o kształceniu fa­
chowców spośród młodzieży w  
Stoczni Gdyńskiej, wskazał na 
osiągnięcia brygad młodzieżo­
wych w  tym zakładzie, które 
pian roczny wykonały na 52 dni 
przed terminem. Osiągnięcia 
młodych stoczniowców gdyńs­
kich zobrazował kol. Sander, ©- 
świadczając, że średnie Wykona­
nie przez nich norm wynosi 168 
proc. y
Z ostrą krytyką spotkała się 

działalność poszczególnych instan 
cji organizacyjnych ZMP na na­
szym terenie. Kol. Lewandowski 
z Centrali Rybnej z Gdyni stwier 
dził niedostateczne nadsyłanie ko 
łom materiału propagandowego i 
brak zainteresowania ze strony 
Zarządu Miejskiego pracą kół 
»rzy  zakładach pracy. Działalność 
prelegentów przysyłanych przez 
Zarządy Powiatowe i Wojewódzki 
na zebrania kół wiejskich kryty­
kowało wielu mówców, zwraca­
jąc uwagę na ich częstą niepunk- 
tualność i nie zawsze dostateczne 
przygotowanie. Wysyłanie nadmia 
ru okólników, stanowiących po­
ważny objaw zakradania się 
symptomów biurokracji w pracę 
organizacji, omówił kol. Sokołow- 

Łebienia, którego plastycz-

Szczególną uwagę zwrócić należy 
na LZS i na przyciągnięcie do 
sportu młodzieży żeńskiej.

Z ostrym potępieniem delega­
tów spotkały się przedstawione 
przez kol. Bracha * Oliwy i kol. 
Gapówną ze. Starogardu wypadki
odsuwania się od swoich środo­
wisk młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, która uzyskała śred­
nie lub wyższe wykształcenie. 
Wielki entuzjazm wywołało zja 

wienie się na sali Jorge Calvo, 
sekr, generalnego Związku Komu 
nlstycznej Młodzieży Argentyny, 
którego wśród dźwięków między­
narodowego hymnu młodzieży de­
mokratycznej poproszono do pre­
zydium. Stojąc na trybunie Jorge 
Calvo powiedział m. in.: 

„Nawiązanie serdecznego, bez­
pośredniego kontaktu z młodzie 
ią  Polski Ludowej i synami 
polskich robotników i chłopów 
jest dla mnie niezapomnianym 
wydarzeniem,

Z prawdziwą, radością ucze­
stniczę w waszym, zjeździe, W i­
dzę, że żyjecie nowym, wolnym 
żydem, że tworzycie swą szczę­
śliwą przyszłość. Przybywam z 
3 kraju, którym rządzą kapita­
liści i  obszarnicy. Bezrobocie, 
wyzysk, analfabetyzm, prześla­
dowanie bojowników o sprawie 
dliwość i pokój — to los postę­
powej młodzieży mego kraju.

Drodzy przyjaciele i  towarzy 
sze! Chcę wam w imieniu mło­
dzieży Argentyny powiedzieć, 
że towarzyszą wam w walce 
nasze najszczersze życzenia co­
raz wspanialszych zwycięstw. 
Chcę wam także powiedzieć, że 
jeśliby nasza burżuazja chciała 
nas zmusić do wolny — z bro­
ni, którą by nam dała do ręki, 
padłyby w jej stronę nasze pier 
wsze i  ostatnie zioycięskie 
strzały

Entuzjastyczne brawa i niemi! kowski — przewodniczący, A. 
knące okrzyki na cześć PZ ; R i Chojnowski, R. Gogacz, T. Glo- 
rządu Indowego były wyrazem j dowski, J. Kończyk, J, Śmiałek i 
woli młodzieży gdańskiej wywią- j jT. Deląg — członkowie prezy- 
zania się z jej obowiązków wo- dium,
bec ojczyzny.

W wyniku przeprowadzonych 
na zjeździe wyborów nowych wo 
jewódzkieh władz ZMP skład 
prezydium Zarządu przedstawia 
się następująco: Edmund Głębi- 1

Wśród długotrwałych oklasków 
i okrzyków na cześć Prezydenta 
Bieruta, PZPR i Polski Ludowej 
zamknięto obrady Pierwszego 
Zjazdu ZMP w  woj, gdańskim.

(Os).

„Hej kto młodjj idź z nami i walcz“
Wielki wiec młodzieży Gdańska

ski z ------  . . .

PolskaLudowa może liczyć na swoją mlodziez
Przemówienie tow. W . Konopki

W końcowej części dyskusji 
głos zabrał tow. Konopka, pod­
dając ocenie pracę organizacji 
ZMP-owskiej w  województwie 
gdańskim oraz przebieg obrad na 
zjeździe. Tow. Konopka mówił:

„Entuzjazm, wybuchający tak 
często na sali jest jeszcze jed­
nym dowodem, że nie ma siły, 
która by potrafiła masy ludowe 
Polski, naszą młodzież, zatrzy­
mać w marszu do socjalizmu.
Ten wspaniały entuzjazm trze­
ba codziennie przekuwać w ak­
tywność każdego szeregowego 
ZMP-owca, w wysiłek pracy jak 
najszerszych rzesz młodzieży 
Wybrzeża. Zadaniem zjazdu jest 
znaleźć formy i drogi osiągnięcia 
tego celu.

W stosunku do młodzi ży nie- 
zorganizowanej na pewno dobre 
będą wskazówki, jakich udzielił 
Komsomoł młodej Jakutce, która 
skończyła w Moskwie uniwersy­
tet: „CI, KTÓRZY WYSUNĘLI 
SIĘ O DWA KROKI NAPRZÓD 
MUSZĄ PODCIĄGNĄĆ O 
KROK NAPRZÓD CAŁĄ MŁO­
DZIEŻ“.

Większość naszej młodzieży 
ma mocno wpojone uczucie lu­
dowego patriotyzmu, ale są je­
szcze 1 tacy, w których tkwią 
szkodliwe pozostałości wpływów 
burżuazji, nacjonalizmu, zapa- 
patrzenia się w  kapitalistyczny 
zachód. Utrudnia to im m. in. 
zrozumienie wielkich, donios­
łych przemian, jakie zaszły we 
wschodniej części Niemiec.

Słuszny jest wasz zapał w wal 
ee o pokój. Ale musimy wszyscy 
pamiętać, że walka o pokój to

wzmacnianie obronności kraju 
i jego siły gospodarczej. Trzeba 
mieć otwarte oczy i umieć w i­
dzieć działalność wroga, który 
tę naszą siłę chciałby osłabić. 
Wróg się ukrywa i trzeba umieć 
go znaleźć. Działalność jego to 
próby sabotażu, dywersji, szep­
tana propaganda, próby rozbija-' 
nia naszej jedności. Dlatego 
ZMP-owców musi cechować 
wielka czujność.

Szczególne zadania stoją przed 
ZMP na Wybrzeżu. Trzeba, aże­
by drzwi ua świat, jakimi są 
nasze porty, były szeroko otwar 
te dla nas i dla naszych przy­
jaciół, a szczelnie zamknięte dla 
naszego wroga.

WIEMY, ŻE POLSKA LUDO 
W A MOŻE ZAWSZE I WSZĘ­
DZIE LICZYC N A  SWOJĄ 
MŁODZIEŻ".

Jeszcze w  sali „Światowida“ 
trwały obrady, jeszcze z trybuny 
przemawiali delegaci,- jeszcze 
pracowały komisje i grupy orga­
nizacyjne, a już na obszerny plac 
przed gmach, w  którym odbywał 
się zjazd, ściągać zaczęły tłumy 
młodzieży. Brygady młodzieżowe 
ze stoczni, młodzi kolejarze z 
Trojanu, grupy studentów i ucz­
niów szkół podstawowych i mal­
cy z drużyn harcerskich — około 
5 tysięcy młodzieży wypełniło 
wylot ulicy Okopowej pełnym 
młodzieńczego podniecenia gwa­
rem i tumultem, Biało-czerwone 
transparenty, sztandary i propor 
ce łopotały w  podmuchach chłód 
nego jesiennego wiatru. Lecz naj 
większe zimno nie zdołałoby ostu 
dzić gorąca atmosfery wiecu- 
Przez grube mury gmachu prze­
nikał nastrój sali zjazdowej.

Na zaimprowizowanej mówni- 
ey staje przewodniczący Zarządu 
Miejskiego ZMP w Gdańsku, kol. 
Głodowski i otwiera wiec, odda­
jąc wśród potężnego grzmotu 
braw głoś nowowybranerou prze 
wodniczącemu Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP w Gdańsku, kol 
GŁĘBIKOWSKIEMU.

Padają dobitne, poważne sło­
wa:

„Pierwszy Wojewódzki Zjazd 
ZMP obradował pod hasłem wal 
ki o pokój, pod hasłem budowa­
nia szerokiego frontu młodzieży 
polskiej, pod hasłem zwiększe­
nia wydajności pracy, zwiększe­
nia wysiłków w nauce, pod ha­
słem szerszego i głębszego włą­
czenia naszej młodzieży w ogól­
ne zagadnienia, którymi żyje 
dziś cały świat postępu..."
„NIECH ŻYJE POKÓJ!" — wy 

rywa się z tysięcy młodych piersi 
potężny okrzyk i przechodzi po­
tem w ogłuszający rytm skando­
wanych słów: P o - k ó j  — p o ­
k ó j  — p o - k ó j  f ! !

Tak, pokój.,. Lecz pokój przez 
walkę, prowadzącą do socjalizmu. 
„Dlatego — mówi kol. Głębikow 
ski — będziemy jak najwięcej 
korzystać z doświadczeń pracy 
radzieckiego Komsomołu będzie 
my czerpali t  doświadczeń 
współzawodnictwa pracy na­
szych kolegów Alfreda Kosia­
rza, tokarza Stoczni Gdyńskiej, 
Jadwigi Lipińskiej z fabryki 
Cukrów i Czekolady, Adolfa 
Saka i wielu, wielu innych“ ,
I  znów burza młodzieńczego 

entuzjazmu. Znów okrzyki i okla 
ski. Oklaski — aż do spuchnięcia 
rąk.

A gdy przewodniczący Wojew 
Zarządu ZMP zapewnią, że „za­
dania, jakie postawił przed nami 
Zjazd Wojewódzki, jakie stawia 
przed nami na nowym etrpie na 
sza organizacja ZMP-owska, sneł 
nimy, bo z nami jest lud polski, 
jednoczące się stronnictwa ludo 
we, bo przewodzi nam opiekunka 
młodzieży — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza“ — nic nie jest 
w stanie zagłuszyć niemilknących 
okrzyków ną cześć Polski Ludo­
wej. jej kierowniczej Partii i U- 
kochanego przez młodzież Prezy­
denta Bieruta, Odbija się Sto­
krotnym echem w  murach Stare­
go Gdańska rozbrzmiewający za­
pałem młodzieńczych serc zwy­
cięski hymn demokratycznej mło 
dzieży świata.

Nie było chyba wtedy nikogo, 
kto mógłby się oprzeć urzekają­
cemu urokowi porywających 
słów „Hej, kto miody łdź z nami 
i wałcz".

Walczyć i zwyciężać będzie 
młodzież gdańska pod przewod­
nictwem swej ZMP-owskiej or­
ganizacji, a wyniki niedzielnego 
zjazdu będą dla niej w tej walce 
drogowskazem i  ideologicznym 
uzbrojeniem.

Si. O.

■

Po zakończeniu jesiennych prac w polu chłopi dostarczają 
coraz więcej produktów na targi w miastach portowych. W 
związku z tym nastąpiła ostatnio zniżka cen na masło, drób 

i inne artykuły.

Zakładowe i międzyzakładowe
o rgan izae ie  zaw odow e
zaktywizuj masy nauczycielskie

Druga część obrad dwudnio-1 zakładowych w fabrykach i u 
wego plenum zarządu okręgu i rzędach, co odbijało się ujeru- 
gdańskiego ZN P  poświęcona i nie na pn- :— —1—  
była zagadnieniu utworzenia 1 i zawodc 
zakładowych i międzyzakłado­
wych organizacji związkowych.
Referaty prezesa Zarządu Głów 
nego posła Pokory oraz pre­
zesa Zarządu Okręgowego Dan- 
kowskiego, na ten temat wywo­
łały ożywioną dyskusję.

Dotychczasowa struktura or­
ganizacyjna ZN P  uie pozwala­
ła rozwinąć aktywnej działal- 
ncśaj wśród masy członkow­
skiej. W  Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego brak było og­
niwa, analogicznego do rad

Obfita dostawa produktów na targ w Gdańsku
C e f9*t maisiaw westiaB

Ód strony rogatek miejskich 
Orunii, Siedlic i Dolnego Miasta, 
ciągną rzędem wiejskie fury za­
ładowane różnego rodzaju produk 
tami. W porannej 1 chłodnej mgle 
głucho dudnią ciężkie koła wo­
zów. Jadą wozy, wypełnione po 
brzegi kartoflami, jasnozieloną 
kapustą lub innymi jarzynami. 
Na innych piętrzą się klatki z 
drobiem, stukają konwie ze śmie 
taną.

Opatulone w grube chusty sie­
dzą na wysokich furach gospo­
sie, trzymając w rękach kosze z 
jajami.

Druga fala chłopów z towarami 
wylewa się z wąskiej kolejki, łą­
czącej miasto z powiatem. 3 ran­
ne pociągi wyrzucają około Bra­
my żuławskiej setki gospodyń z 
kobiałkami i skrzynkami.

Między godziną 7—8 sprzedaw­
cy wypełniają targ, a yrraz z ni-

Robotnicy portu gdyńskiego
studiu ją d z ie ła  radzieckich  pisarzy

Koło Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przy „Porto- 
robie“ jest jednym z lepiej pra­
cujących kół gdyńskich.

Początkowo, w  połowie 1948 r. 
ob. Stanisław Tomaszewski miał 
dużo kłopotu z organizacją koła. 
Liczyło ono 23 członków, którzy 
pracpwali w porcie na trzy zmia 
ny i trudno było nawet odbyć ze 
branie.

Dzięki jednak wspólnym wysil 
kom koło rozpoczęło pracę. Za­
częto przygotowywać referaty o 
życiu gospodarczym i kultural­
nym ZSRR. Z miesiąca rfh mie­
siąc wzrastało zainteresowanie 
zebraniami koła. a w  związku z 
tym i liczba członków. Obecnie 
jest ich już kilkaset. Zebrania 
odbywają się raz na miesiąc. Ko 
ło urządza dla wszystkich robot­
ników wieczory literackie i aka­
demie, popularyzujące wiedzę o 
ZSRR.

Do popularyzowania literatury 
radzieckiej przyczynia się biblio­
teczka koła, która liczy samych

ml napływa fala kupujących. Jak 
zawsze największym powodze­
niem cieszy się nabiał.

Na poniedziałkowym targu ma. 
sła było dużo. Ceny obniżają się 
coraz bardziej. Płacono od 650— 
700 zł za kilogram, zależnie od 
jakości masła, Chłopi dostarczyli 
poza tym niezliczoną ilość jaj w 
skrzyniach 1 koszykach. Jaja ze 
skrzyń sprzedawano po 29 zł a 
z koszyczka po 30 zł za sztukę, 
(„prosto spod kury i do picia“ ).

Dużo było także bitego drobiu. 
Ceny drobiu nadal zniżkują, tu­
czone gęsi kosztowały od 1200 do 
1500 zł za sztukę, kury od 600 do 
650 złotych. «

Wąskie boczne uliczki otacza 
jące halę miejską wypełniły wo 
zy wiejskie. Największy popyt 
miały ziemniaki, a następnie ka 
pusta, którą sprzedawano po 1000

Członkowie Kola TPPR przy 
„Portorobie“ chcą czytać dzieła 
pisarzy radzieckich w  języku ro 
syjskim, dlatego też domagali się ^ “ loo^kg 
już od dawna uruchomienia kur- , _ , , ,  . . . , . . .
su języka rosyjskiego. W najbliż ¿^k zwykle było także dużo 
szym czasie kurs taki rozpocznie | jabłek, które sprzedawano od 25 
się, (Lem). do 80 zł za kilogram. id)

Rejestracja rezerw wojskowych
z a l i l a c f o c Aw

W dniu 2 listopada br. rozpo­
czyna się rejestracja rezerw woj­
skowych starszych roczników.

............ ..  . , , , Stocznia Gdańska, aby ułatwić
tylko książek w języku rosyjskim dokonanie rejestracji swym pracow 
160. 30 członków k°ła zna dosko j nikom, przygotowała odpowiednie 
nale język rosyjski. Czytają oni \ pomieszczenie, w którym będzie u-

me na poziomie ideologicznym 
i zawodowym członków' związ- 
ku.

Zakładowe i międzyzakłado­
we organizacje związkowe o- 
bejmą w formie konkretnej 
pracy ideologicznej, zawodowej 
i społecznej każdego nauczy­
ciela. Działalność tych organi­
zacji. liczących od 5 członków 
wzwyż, obejmie nie tylko pra­
cę szkoleniową, ale również 
kontrolę pracy oświatowej, kul 
turalnej i społecznej każdego 
członka związku- 

Plan organizacyjny, który 
będzie obecnie realizowany, 
przewiduje stworzenie na tere­
nie woj. gdańskiego ok. 400 og­
niw organizacyjnych obejmu­
jących wszystkich członków 
związku pracujących w szkol­
nictwie podstawowym, śred­
nim i wyższym.

Organizacja zakładowych i 
międzyzakładowych komórek 
zawodowych zapoczątkuje no­
wy etap w żyeiu nauczyciel­
stwa woj gdańskiego.

(oz)

Odbudowa gmachu
Państwowego Archiwum

Odbudowywany gmach Państwowego 
Archiwum w Gdańsku sktada się z 
dwóch skrzydeł A  i B. Skrzydło A zo­
stało już »¿łkawicie wykończone i 
oddane do użytku.

Obecnie wykonywane są roboty mu 
rarskie przy budowie skrzydła B. w 
końcu br. druga część budynku zo­
stanie wykończona w stanie surowym. 
Roboty instalacyjne będą wykonane 
na początku roku 1950.

Ogólna objętość odbudowywanego 
gmachu Archiwum wynosi przeszło 
7.000- ms.

Zieałry
Teatr Państwowy w Gdańsku — 

godz. 19,S0 — „Ożenek" Gogola.
Teatr Państwowy w Gdyni —•

godz. 19,30 — „Okno w  lesie".
Teatr Państwowy w Sopocie — 

nieczynny.

Nouiawuiudowanv „Tuntl Pohoju" te Gdyni

książki, a później zapoznają z leh 
treścią innych. Robotnik Stanis­
ław Kutek chętnie przeczytał 
„Cichy Don“ Szołochowa, robot­
nik Piotr Rundís woli powieści 
Gonczarowa. Magazynier Zenon 
Ciuriach ceni przecie wszystkim 
Dostojewskiego.

W czasie zebrań członkowie, 
koła dyskutują o życiu w Związ­
ku Radzieckim. Najwięcej pytań 
pada zwykle na temat osiągnięć 
produkcyjnych, przemysłowych i 
rolniczych oraz osiągnięć kultu­
ralno-oświatowych. Niejednokrot 
nie zebrania przedłużają się, dy- 
ikusje trwają po kilka godzin.

rzędęwala komisja rejestracyjną.
Na 4 piętrze giównego gmachu 

Dyrekcji Stoczni Gdańskiej od­
świeżono 6 jasnych dużych pokoi. 
W lokalu tym oprócz pokoi prze­
znaczonych dla komisji będzie się 
mieścił gabinet lekarski i poczekał 
nia. Poza tym urządzono szatnię

£c‘any poczekalni zostały ozdo­
bione portretami dostojników pań­
stwa i hasłami pokojowymi. Na 
stołach znajdą się różne czasopi­
sma, a wygodne ławki pozwolą na 
oczekiwanie swej kolejki bez zmę­
czenia.

Rejestracja pracowników Stoczni 
będzie odbywała się w godzinach 
pracy. Aby uniknąć marnowania 
czasu został opracowany szezegó 
łowy plan przeglądu- Rocinlki zo-

stały podzielone na poszczególne 
dnię. W pierwszym dniu rejestra 
cji będzie się zgłaszał rocznik 
1918, w drugim dniu t. zn. 3 li­
stopada 1918 i 1917 rok. 4 listopa­
da — 1917 i 1916 oraz 5 listopa­
da 1916 i 1915 rocznik. Urzędowa­
nie komisji na terenie zakiadów 
uiatwi speinienie obowiązku lu­
dziom pracy, a jednocześnie za­
oszczędzi wiele roboczogodzin.

1\ina
Sean-

KOMUNIKAT
Dyrekcja Szpitala Miejskiego w 

Gdyni podaje do wiadomości, że od­
wiedzanie chorych na oddziale położ­
niczym jest wzbronione,

Informacje o stanie zdrowia matki . 
i dziecka udzielają lekarze oddziało- t 
wi w godzinach służbowych lub sio­
stry oddziałowe, codziennie w godzi­
nach od 15 do 18.

Informacji telefonicznych o stanie 
zdrowia matki i dziecka Szpital nie 

udziela.

Wrzeszcz — Capítol — „Lenin" 
se w godz. 16, 18 i 20.

Wrzeszcz — Bajka — „Powrót do do­
mu", seanse godz. 18, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Nauczycielka 
wiejska", dozwol, od lat 12. Seanse 
o godz. 18, 18 i 20. — Poranek - 
codziennie o godz, 14, w lwięta n 
12 — „Zwariowane lotnisko", dozw. 
od lat 7.

Sopot — Polonia — „Miczurin". Se­
anse w godz, 16, 18 i 20.

Sopot — Bałtyk — „Świniarka ł pa­
stuch“ , seanse- godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Goplana — .,800-lecie Mo­
skwy". Dla ¡młodzieży dozwolony. 
Początek o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Fala — „Za Wami pójdą 
inni". Film polskiej produkcji, 
Dozwolony od lat 14, seanse w 
godz. 17,30 1 20.

Gdynia — Promień — „Wielki prze- 
lem". dozwolony od lat .12. Seanse 
o E'-ciz. 18 i 20.39.

■ — Atlantic — ..Wilcze doły",
o w od lat 14. Seanse w godz. 18, 
18.30 1 21

Gdynia — Warszawa — „Pawłów", O
godz. 16, 18 1 20.

Elbląg — Bałtyk — Bitwa 8t#IlB*i
grodzka"»
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Filmów Radzieckich

„Czarodziej sadów
—  M i c z u r i n * *

Ofiarne tycie wielkiego przy- 
'rodnika Iwana Miczurina jest 
treścią filmu, opracowanego 
przez zespól ukraińskiego reży­
sera A. Dowżenki. F ilm  na pcl- • ■ . + ■ _
skich ekranach nosi tytuł „Cza-1 m iast 25 *yslQcy 
rodziej sadów —  Micż ' "

Tucznika-rekordzistę o wadze 420 kg
wyhodowali pracownicy tuczami przemysłowej CM w  N. Dworze

zwriń .
F ilm  jest owocem wieloletnich 

studiów nad życiem i pracą ge­
nialnego reformatora przyrody.

A. Dowżenkę pamiętamy, jako 
reżysera wielkich przełomowych 
filmów: „A rs e n a ł„Z ie m ia “, w 
których wybitny artysta przeja­
wił głęboką miłość do człowieka 
pracy, do kraju ojczystej przy­
rody. Te same cechy odnajduje- 
my  ̂w film ie „Czarodziej sa­
dów“. Czyni to film  o niepospo­
litym uczonym szczególnie blis­
kim sercom i wyobraźni tych 
wszystkich, którzy widzą w na­
uce dźwignię postępu i którzy 
kochają człowieka, ojczyznę i 
przyrodę.

Krytyk radziecki, D. Jeremin, 
W jednym z numerów „Sowiet- 
skogo Iskustowa“ — pisze: „Film  
jest głęboki i  poetyczny. A. Dow 
zenko pokazuje nam swego bo­
hatera nie, jako oderwany sym­
bol, lecz w konkretnych warun­
kach socjalnuch, jako ich rezul­
tat i  narzędzie, jako siłę i sławę 
radzieckiej socjalistycznej kultu 
ry, jako rzemieślnika w praco­
wni, w której rękami wolnych 
narodów tworzy się nowe ży­
cie“.

F ilm  zyskuje siłę wyrazu nie

Slko dzięki znakomitej reżyse- 
i I konsekwentnie rozbudowa­

nemu scenariuszowi, ale nadlo 
dzięki grze aktora G. Biełowa 
w ro li tytułowej. G. Bielów z 
niezwykłą intuicją odtworzył 
bohatera filmu, jego życie, po­
kazane w kolejnych etapach na 
przestrzeni wielu lat: od trud­
nych początków młodości, spę­
dzonej w biedzie, do wspania­
łych rezultatów i  sukcesów o- 
siągniętych w ustroju radziec­
kim, który pośpieszył z wszech­
stronną pomocą dla wielkiego 
uczonego.

F ilm  otrzymał staranną opra­
wę artystyczną. Za dobór kolo­
rów zdobył nagrodę na IV Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmo 
wym w Mariańskich Łaźniach 
w b. r. Treść i  barwa film u zo­
stały zharmonizowane z muzy­
ką, którą opracował wybitny 
radziecki kompozytor, D. Szo­
stakowicz. L. R.

sztuk ustalo­
nych przez Warszawą — 34 ty­
siące sztuk trzody chlewnej, 
przekraczając plan o 37 proc. 
Oznacza to, że Centrala Mięsna 
musi dostarczyć przemysłowi 
mięsnemu do końca br. 3.400 ton 
towaru. Od maja do paździer­
nika br. włącznie, realizacja 
miesięcznych planów skupu ży­
wca przebiegała dosyć pomyśl­
nie. tak, że mimo dwóch sła­
bych miesięcy żniwno-wykop- 
kowyeh (sierpień i wrzesień) 
zdołano uzyskać 1.364 ton mię­
sa. Brakującą ilość masy towa­
rowej wyrówna się w ciągu li­
stopada oraz grudnia.

Plan dostawy mięsa, zosta­
nie wiąc wykonany z nadwyż­
ką, wyrażającą sie w cyfrze 
300 ton.

Centrala Mięsna tworzy wła­
sne tuczarnie, by w okresie 
miesięcy letnich uniezależnię 
sie od dostaw rolników zaję­
tych w tym czasie robotami 
polnymi. Fermy tuczowe są 
wiec jak gdyby rezerwatami 
żywca, mającymi regulować 
podaż miąsa na rynkach W y ­
brzeża.

Na razie CM prowadzi 3 tu­
czarnie trzody chlewnej: w  
Nowym Dworze, Maciejewie i 
w Nowej Górze. W  trakcie od­
budowy znajduje sie 5 dal­
szych tuczami na Żuławach. 
Niezależnie od tego, powstaną 
.jeszcze w roku bieżącym dwie 
tzw. tuczarnie odpadkowe, z 
których jedna mieścić sie bę­
dzie w Sopocie — Komorowo,

W  woj. gdańskim zakontrak- druga we Wrzeszczu — Lubi- 
towano w roku bieżącym za- ezu-

W  CHLEW NI MACIE JE W  O
Liczne kojce chlewni Maeie- 

jewo wypełniają wyłącznie 4 — 
6 tygodniowe prosięta. Jest ich 
razem 576. Nie jest to materiał 
hodowlany a wyłącznie rzeźny 
i. dlatego przeważa w nim szyb­
ko tucząca się i dojrzewająca 
rasa gołebska.

Młodzizna karmiona jest 3—4 
razy dziennie. Na karmę 
składają sie mieszanki zbóż o- 
raz ziemniaki i marchew pas­
tewna. Najmłodsze prosięta o- 
trzymują także mleko chude.

Prosięta sprowadzane są z 
województw: lubelskiego, poz­
nańskiego i pomorskiego, po­
nieważ nasze województwo, na­
leżące pod tym wzglądem do 
okręgów deficytowych, nie mo­
że dostarczyć większej ilości 
prosiąt.

Po osiągnięciu 25 kg wagi, 
prosięta jako warchlaki prze­
noszone są do innej tuezarni, 
gdzie dojrzewają, uzyskując 
pożądaną wagę.
TUCZNIK - REKORDZISTA  
Tuezarnia w Nowym Dwo­

rze, posiadająca 384 sztuki nie­
rogacizny, wykarmiła ostatnio 
wieprza, którego waga — 420 
kg — zdecydowała o pobiciu

firzez gdańską CM polskiego 
ekordu w tuczu; Półtonnowej 

blisko sztuce towarzyszyła w 
ostatniej przejażdżce do rzeźni 
również okazała maciora, wa­
żąca 370 kg.

Obydwa okazy rasy angiel- 
sko-białej karmiona były mie­
szankami „T” i stanowią dumą 
personelu, tuezarni nowodwor­
skiej.

Rozmawiamy chwile z dwo­
ma czołowymi pracownikami

tuczami ob. ob. F. Nurkiem i
J. Głowińskim.

„Byłoby wszystko w porządku 
— mówi ob. Nurek — gdyby nie 
brakowało nam ludzi do pracy. 
Każdy z nas zamiast 50 sztuk 
trzody obsługuje 100. Prócz tego 
musimy magazynować paszę i 
dbać o je j przechowanie. Nie 
martwimy się tym zbytnio, gdyż 
nadmiar dzisiejszej pracy odbi­
jemy sobie wypoczynkiem na 
dodatkowych urlopach: jakie ju i 
wkrótce otrzymamy. Mimo na­
wału roboty cieszę się, że udało 
się nam wyhodować „Maćka —  
rekordzistę“.

Postaramy sie — dodaje ob 
Głowiński — aby sztuka o tej 
wadze nie była wyjątkiem. Be 
dziemy usiłowali pobić własny 
rekord i tuczyć trzodę coraz le­
piej. gdyż wiemy, że praca na­
sza zapewnia robotnikom sta­
łą dostawę mięsa.

W  Nowym Dworze istnieje 
też oddzielna chlewnia dla ma­
cior prośnych. Po miocie, pro­
sięta kieruje sie do Maciejewa 
lub do Nowej Góry, a maciory 
spędza sie do miejscowej tu­
czami i po podkarmieniu oraz 
doprowadzeniu ich do 120 -—130 
kg wagi, odstawia sie na rzeź,

Chlewnie przemysłowe CM, 
zapewniają chłopom zbyt pro­
siąt. Warto wiec aby GSSCh 
nawiązały ścisły kontakt ze 
spędowymi CM którzy będą 
skupywać prosięta, dostawia­
ne przez rolników na punkty.

Ten rodzaj skupu pozwoli tu- 
czarniom uniknąć sporej części 
kosztów transportu prosiąt z 
innych województw, a chłopom 
umożliwi hodowle nowego przy 
ehówka w trzodzie chlewnej.

(Wis)

SL/&89EM W A S Z Y C H  W V IT Ą f*B E lW

600 latarń gazowych oświetli ulice Sopotu

Do Polski przybyła delegacja młodzieży chińskiej, która brała 
udział w Festiwalu Młodzieży Demokratycznej w Budapeszcie. 
Na zdjęciu: członkowie delegacji na lotnisku Okęcie w War­
s z a w i e W  czapce z gwiazdką —  przewodniczący delegacji, 

najmłodszy generał chińskiej armii ludowej (Foto A R )
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NIEPOŻĄDANY ASTRONOM

W związku z artykułem zamie­
szczonym w Nr 286 naszego pisma 
p.t. „Przyspieszyć tempo robót u- 
licznych w Sopocie“, Zarząd Miej 
ski wyjaśnia: „Gazownia Miejska 
w Sopocie w ramach planu na

■
?
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W Smirzycach kolo Hradca Kralewskiego w Czechoslowacll buduje się 
■wielka tuczarnia świń „Gigant“ , obliczona na roczną produkcję 100.000 
wieprzy. Przy budowie „Giganta“  pracuje codziennie ok. 800 ochotni­
ków, a w niedzielę liczba ich dochodzi do 3—4 tysięcy.
Na zdjęciu — 17-letnia Marycka ze Związku Miodzieży Czechosłowackiej 
pracuje w niedzielę jako pomocnik dekarza na „Gigancie**. (Foto AR).

rok 1949 ma uzupełnić oświetle­
nie ufc do stanu przedwojennego 
t.j. 600 sztuk latarń gazowych. 
W czerwcu b. r. było już czyn­
nych 449 latarń, zaś do końca 
września b. r. już 499 t. j. o 50 
latarń więcej. Latarnie zostały 
zmonotowane ze szczególnym u- 
względnieniem dzielnic robotni­
czych, m. inn. na następujących 
ulicach: Leśnej, Mazowieckiej, Ma! 
szewskiego, Polnej, Chodowiec­
kiego, Jana z Kolna, Małopolskiej, 
Bitwy pod Płowcarni i na Placu 
Rybaków. W tym samym czasie 
postawiono jeszcze 3 - słupów do 
latarń. Słupy stawia się w dal­
szym ciągu, tak że z chwilą o- 
trzymania kloszy, części zapaso­
wych i palników, skompletowanie 
i oddanie do użytku latarń będzie 
kwestią krótkiego czasu.

Zarząd Miejski napotyka na du 
że trudności w otrzymaniu zamó­
wionych materiałów i tak np. za­
potrzebowano materał w marcu 
br., zaś fabryka przyjmująca zle­
cenie wykonuje je dopiero w nfe 
siącach październiku, listopadzie 
i grudniu. Pomimo tych trudno­

ści peryferie miasta, tam gdzie 
tylko są przewody gazowe i w

nrarę napływu materiałów — bę­
dą natychmiast należycie oświetlo­
ne.

W okresie ostatnich 6 mie­
sięcy zbitych zostało około 206 
kloszy. Szkody te większej części 
poczynione były przez niesforne 
dzieci, które dla zabawy rzucają 
w klosze kamienami.

Zarząd Miejskf aoełiije do Ro­
dziców 1 wychowawców szkół, 
ażeby położyli większy nacisk na 
uświadom 'enie -młodzieży o szkod­
liwości takiego bezmyślnego nisz­
czenia cennych i z trudem zdoby­
tych części do latarń ulicznych.

W ubiegłym roku astronomowie z ; doba mu się plan Marshalla, co my- 
obserwatorium Mac - Donald w sta- I źli o polityce Trumana itd. 
nie Texas (USA) zaprosili do siebie Po przesłuchaniu urzędnik ambasa- 
swego kolegę Challongea z obserwa- 1 dy, spojrzawszy ponuro na uczonego, 
torium paryskiego, celem przeprowa- ■ oświadczył, że nie może wydać mu 
dzenia wspólnie badań naukowych, wizy, ponieważ on. Challonge, popsl- 
Ambasada USA w Paryżu tak długo | nil wiele grzechów: po pierwsze, jest 
zwlekała z wydaniem wizy, że w koń i członkiem towarzystwa przyjaźni 
cu wyjazd uczonego okazał się nie- ! fracusko - radzieckiej, po drugie, ja- 
celowy, ko członek tego towarzystwa solida-

Na początku roku bieżaceeo tok ' ryzowa! siĘ 2 krytyką przemówienia 
donosi P belli1ska gazeta Żą IfraolaS ministra Spaaka, wygłoszonego w listo
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ZATRUTY POSIEW
Francuski pedagog Miniu opubliko­

wał książkę pt. „Przestępczy posiew“, 
... . , , , , w której bije na alarm z powodu „de
Kierownictwo robot przebudowy moralizowania francuskich dzieci i

amerykańskie pi-sieci kanalizacyjnej na ulicach 
Władysława IV dokłada wszelkich 
starań, aby roboty te jak najszyb 
ciej wykończyć. Prace te polega­
ją na wymianie rur kanalizacyj­
nych o większym przekroju, co 
związane jest z dokonaniem wy­
kopów do głębokości 5 m. a na 
stępnie ich zasypaniem. Wykopy 
muszą ulec pewnemu osiadaniu 
gruntu, dlatego koniecznym jest 
pozostawienie niezabrukowanej 
części jezdni na przeciąg kilku 
tygodni, gdyż ułożenie kostki na 
świeżo wykonane nasypy powo­
duje osiadanie nawierzchni i jej 
deformację“.

młodzieży“  przez 
sma i książki.

Miniu przytacza wypracowanie pew 
nego chłopca paryskiego w wieku 15 
lat ną temat „Jakie są twoje marze­
nia?. Oto odpowiedź chłopca:
Często oddaję się marzeniom. Widzę 
wtedy siebie, jako wielkiego gang­
stera, z rewolwerem w każdej kie­
szeni mego płaszcza. Jestem groźnym . . .
przywódcą bandy, której wszyscy się ^k , j a^ w książce, tzn, 
boją. Policja mnie ściga, ale nie mo- no&i ca,i* policję“ , 
że złapać. Sumy wyznaczone za moją Piętnastoletni chłopiec zadusił dziec 
głowę we wszystkich krajach, sięgają ! ko. Komisarzowi policji oświadczył: 
milionów. Ograbiłem już największe „Czytałem wiele powieści i w jednej 
banki świata... Dokonuję napadów na z nich napotkałem na opis takiego 
transporty złota, wyrabiam fałszywe zabójstwa?
pieniądze... Staję się postrachem i W ten sposób odbywa się świado 
wszystkich!...4* I ma demoralizacja francuskiej młodzie

Takie są marzenia francuskiego ży przez tych, którzy są zaintereso- 
podrostka, zatrutego jadem gangster- wani w przekształcaniu młodego po- 
skiej literatury. Wielu rówieśników kolenia Francji w mięso armatnie. (x)

tego chłopca, — pisze Miniu, — usi­
łuje wcielić w czyn podobne „ma­
rzenia“ . W dzisiejszej Francji prze­
stępczość nieletnich rośnie w zastra­
szający sposób. Sami ci przestępcy czę 
sto tłumaczą się, że chcieli przewyż­
szyć swych amerykańskich bohaterów 
z kryminalnych powieści i filmów., 

Oto kilka przykładów, przytoczo­
nych w książce Miniu:

„Chłopiec W. usiłował zabić swo­
ją ciotkę. „Przeczytałem powieść pt. 
„Upiory*4 — tłumaczył się podczas 
przesłuchania — i chciałem postąpić 

" postawić na
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tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz ( 3 3 3 )
Nuż-że, generale, niech nie będzie taki wielki, bo inaczej 

weźmiemy Bluma“. Blumowi zaś oświadczają: „Niech się 
pan uczy, miody człowieku, jeszcze pan wyjdzie na ludzi“.

Morillo głośno się roześmiał:
—  A  co lud? —  zapytał Dumas.
—  W  swej zwykłej roli —  to śpiąca królewna, którą się 

całuje nie po to, żeby się obudziła, ale po to, żeby zasnęła 
znów na jakieś sto lat. Postrzelali sobie, pokrzyczeli, po 
tym uciszono ich —  „dość“. Nawet nie wywietrzono jak 
należy —  zdrajcami aż cuchnie. Jeśli kto idzie pod sąd, to 
prości dróżnicy... Zresztą wobec pewnych przemysłowców, 
którzy dorobili się przy Niemcach wielu milionów, zastoso­
wano coś w rodzaju publicznego potępienia, ale te miliony 
naturalnie im pozostawiono. Obecnie wsadza się partyzan­
tów —  za dokonywanie „nielegalnych aresztowań“. W i­
działem plakat —  Pinaud figuruje jako przedstawiciel ru­
chu oporu: nowa Joanna d‘Arc. W  domu państwa Lan- 
cier można oglądać najbardziej mieszane towarzystwo: 
Amerykanie, Pinaud, Garcy, jacyś katolicy. Nawiasem mó­
wiąc, Lancier również zrobił się pobożny, słowo honoru! 
Przez całe życie wołał, że go mdli od kadzidła, a teraz 
chodzi do kościoła i tydzień temu oświadczył mi, że dog­
mat Niepokalanego Poczęcia całkowicie mu odpowiada. 
Sądziłem, że boi się o swoją wątrobę, ale obraził się —  
jak wynika z jego słów „tylko kościół może uratować Fran­

cję od komunizmu“. Powyciągali wszystko ćo mogli: trzy­
metrowego generała, dolary, kadzielnice, a nawet bolsze­
wików, którzy w  pogoni za pierścionkami poodrąbywali 
wszystkim Francuzom palce. Okazuje się, że to nie Rosja­
nie zwyciężyli Niemców, tylko Matka Boska z Lourdes i 
amerykańskie mleko skondensowane. Jednym słowem — - 
dramat się skończył, można już przejść do bieżących... po­
myj. Mam nadzieję, że prędko pana postawię na nogi. Ale  
kompletny spokój!

Dumas uśmiechnął się:
—  Muszę jeszcze żyć ze dwa lub trzy lata —  chcę za­

kończyć moją pracę. Obecnie jest rzeczą ważną rozwianie 
tych niemieckich bzdur o odrębnościach rasowych. A  nie­
pokoje będą, nic się na to nie poradzi, już takie mamy 
czasy... Zdziwi się pan —  wczoraj wysłałem oświadczenie: 
proszę o przyjęcie mnie do partii komunistycznej. Apro­
buje pan?

—  Nie, nie aprobuję. Zarówno ze względu na pańskie 
zdrowie, jak i zgodnie z moimi pojęciami o wolności czło­
wieka. Rene jest również komunistą, dyskutujemy z nim 
niemal co wieczora. Zgadzam się z tym, że komuniści są 
dzisiaj przyjemniejsi niż inni, chociażby dlatego, że nie 
piastują władzy. Nie mam nic przeciwko temu, żeby od pa­
na Pinaud odebrano miliony. Ale ludzie pozostaną ludź­
mi, usunie pan jedną niesprawiedliwość, zjawi się druga. 
Sam pan nieraz mówił, że od komunizmu odpycha pa­
na sekciarstwo...

—  Dla mnie te lata nie minęły daremnie. W  obozie nie 
tylko wojowałem z esesmanami —  również rozmyślałem... 
Nawet i teraz nie wszystko podoba mi się u komunistów, 
ale jakież znaczenie mają takie detale? Chodzi o los kul­
tury. A  pan mi mówi: dobrze, ale człowiek, który ją ura­
tuje, ma na policzku brodawkę. Sembat uskarża się: oni

wolą kolorowe pocztówki od Cezanne‘a. A  ja nie mam 
teraz ani głowy, ani czasu na brodawki, a nawet na ma­
larstwo... Doktorze, ja byłem w BuchenwaldzieL. Myślę 
o tym, co najważniejsze. Czy pan rozumie, dlaczego wy­
grali Rosjanie? Przecież nie będzie pan przeczył temu, że 
wojnę wygrali właśnie Rosjanie? W  porównaniu ze Sta­
lingradem cała Afryka jest niewielką dywersją, no i wylą­
dowali dopiero wtedy, gdy Rosjanie uporali się już z Niem­
cami. A  więc —  dlaczego wygrali Rosjanie? Bo mają nie 
tylko samą państwowość, posiadają państwowość plus idee. 
Przesiedziałem w  tym przeklętym obozie dwa i pół roku. 
byli tam ludzie różni. Widywałem’ mocnych na duchu ka ­
tolików, monarchistów, kogo pan chce. Ale to komuniści 
trzymali się najlepiej ze wszystkich. Dlaczego? No więc 
z tego samego powodu —  bo posiadają nie tylko silny cha­
rakter, mają silny charakter plus idee. Pan krytykuje 
wszystko i wszystkich, to jest najłatwiejsze, pan to ma 
we krwi. Sceptycyzm był niegdyś środkiem pobudzającym, 
ale dawno już stał się —  nasennym...

Pod oknami śpiewano „Marsyliankę“, „Międzynarodów­
kę“. Dumas podchwycił refren:

Bój to będzie ostatni,
Krwawy skończy się trud,
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród...

—  Słuchaj pan, Morillo, jeszcze będziemy musieli prze­
trwać ciężkie czasy. Niemcy wrzeszczeli, że są ,,Herren- 
volkiem“, wyższymi ponad innych. W  odpowiedzi na to, 
każdy naród zaczął wychwalać siebie —  to prawo samo­
obrony. Ale niedaleko już stąd do nacjonalizmu, do tępoty, 
do ślepoty. Któż może się temu przeciwstawić? Przecież 
tylko komuniści!

C. d. n.
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